SE 


Nr. 270. 


Przedpłata wynosi we Lwowla: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł, — kwartalnie 4 z! 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłke 
da domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł, — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 =} -= 
miesięczni 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 inaret 50 fenigów — 
do Francji, Anglji. Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 


1 
| 


n 


rządku 
tat 
ycł bieskich 
nie 
we wyspy» 
10. 
Ba. 
©. 
wować 
s 


Biwo Redakcji „Dziennika 


liczba 6 i 7. +- %Velaton Nr 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer .Dziennfka Polskiego” kosztuła 6 3t 


Polskiego,* płac Mariacki 


ALIEN 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie Ś. rano 
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Wa Lwowie Czwartek inia 29 Września *83%45 r. 


Mgłoszanią nrzyjmujs wa Lwawia: 


Fisro Adminrstracji „Dziennika ! olskiago,* plac 
Marjacki I. 5 i 7 i Biuro dzienników Imdwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika l. 3. 

Mas Wicdnin: pp. Haasenstein © Vogier, (Otto Maas 
M. Dukes, H. Schalek, A. Əppelik’s Nach., Rado 
Mosse i I, Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogloszenia przyjmuje się za opłatą L@ centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit). r 

Doniasienia c ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
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Drobne ogłoszen: RV, conia od wyrasu 


komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 
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Waka o seminarium duchowne W Warszawie 


Lwów 28 września. 


Przed kilku dniami zamieściliśmy w la- 
mach naszego pisma krótką notatkę z War- 
szawy o walce, jaką prowadzi naczelnik obcych 
wyznań w kancelarji jenerał-gubernatora p. 
Wojejkow z ks. arcybiskupem Popielem w spra- 
wie obsadzenia regensa seminarjum ducho- 
wnego w Warszawie, oraz o tem, iż niestety 
w otoczeniu ks. arcybiskupa znalazl się ktoś, 
kto utrzymywał tajne stosunki z Wojejkowem. 
TĄ zagadkową osobą prowadzącą tuż u boku 
ks. arcybiskupa konszachty z rządem rosyj- 
skim był kapełan ks. Popiela ks. Skarżyński. 
W sprawie tej krakowska N. Reforma otrzy- 
mała z Warszawy następującą korespon- 
dencję : 

Naczelnik obcych wyznań, znany już czy- 
telnikom p. Wojejkow, przed zapowiedzianym 
swoim wyjazdem do Petersburga, pokazał co 
umie. Po egzaminach w tutejszem seminarjum 
14 i 17 maja odbytych, zabrał do siebie wszyst- 
kie wypracowania alnmnów i jak do stopni z 
egzaminów ustnych, tak do tych wypracowań 
piśmiennych nie pozwolil nawet zajrzeć. Pod- 
czas wakacyj nadesłał z wysokości swego urzędu 
dekret, na mocy którego z 18 egzaminowanych 
na kursie V., siedmiu tylko zostawia przy ży- 
ciu, a jedenastu uznaje za niedostatecznie ukwa- 
lifikowanych do objęcia posady duchownej z 
powodu niedostatecznej znajomości przedmiotów 
rosyjskich. 


P. Wojejkow nie poprzestał na zatrzyma- 
niu promocyj kapłańskich jedenastu alumnom: 
zapowiedział arcybiskupowi warszawskiemu, ks. 
Popielowi, aby ks. Kubiaka, ohecnego re- 
gensa tutejszego seminarjum duchownego, nie 
ważył się dłużej zatrzymać na tym urzędzie i 
aby na wszelki sposób i w pierwszym rzędzie 
usunął z posady wiceregensa tegoż zakładu, ks. 
Szcześniaka. Jakoż onzgdajsze już gazety 
(— korespondencja nosi datę 16 b. m. Pr. 
Red.) — doniosły o przeniesieniu ks. Szcześnia- 
ka na wyższe jakieś stanowisko. 

Kandydatem p. Wojejkowa na stanowisko 
regensa warszawskiego seminarjum był zrazu 
ksiądz Domagalski, którego w r. 1882—3 
rząd rosyjski nie zawahał się nawet popierać 
na biskupstwo, a w tym jeszcze roku pragnął 
wynieść go na godność kanonika gremjalnego 
kapituły warszawskiej. Moralna wartość ks. Do- 
magalskiego powszechnie jest znaną. Trzeba 
było bezczelności, aby znając tak Świeży opór 
ks. arcybiskupa przeciwko żądaniu zamianowa- 
nia ka. Domag lskiego kanonikiem, teraz żądać 
już dla niego urzędu regensa Seminarjum, urzę 
du, wymagającego ludzi jak najczystszych i ka- 
planów-pedagogów z powołania. 

Wojejkow nie upierał się jednak przy ks. 
Domagalskim. Po Dormagalskim przedstawiciel 
rządu wysunął nazwisko księd'a Chelmickiego, 


u (zas odnowić przedpłatą ' 
„DZIENNIK POLSKI” 


który kosztuje : 
<=" o 


POGADANKA. 


Mocno żałuję, „że nieubłagany los nie do- 
zwolil mi miejsca w innym dniu tygodnia, aby do 
was z lamów Dziennika przemawiać, a azkoda; 
jest bowiem wiele tak ważnych rzeczy na pa- 

dziennym. jak konflikt namiestnika 
z radą miejską, rozgrywający się właśnie teraz, 
gdy moja gadanina W Waszych znajdzie się 
rękach i jak debaty w radzie państwa, rozpo- 
częte na dobre w dniu Wodza a PS nle- 
e i pogromcy księcia Frasa. BABE e 
mówię już nic o sprawi: Drej'*x < ym 
względzie wyręcza wszystkich — P olskie, 
mające tak wyborne informacje 7 jabelskiej 
czemu się bynajmniej nie dziwię, bo 
kto ma u siebie na stalej kwaterze djabła, 
choćby tylko drukarskiego, temu tajemiće Spraw 
piekielnych nie mogą być obce. Taki może 
nawet bez najmniejszego trudu wynajdywać 
asteroidy, bujające „między ziemią a morzem 
(vide Słowo poranne Nr. 230), taki może także 
pisać śmiało „prawdy Za dwa centy* į kulty- 
„europejską“ moralność przez usta 
słynnego w swoim czasie astronoma Little Sfift, 
a Obecnie pana cef. er 
, Europejskość ta przebija z każdego niemal 
wiersza tego europejskiego organu, czemu się 
także nie dziwię; wiadomo bowiem z mitologji, 
że stary Jowisz uwiódł swego Czasu Europę 
w postaci Byka (piszę „Byka“ przez wielką 
literę, nie dlatego, iżbym miał W tem jakie 
aluzje ukryte, ale dlatego, ponieważ ten Byk 
byl to wlaściwie Jowisz, któremu dla jego 
boskości wielkic „B* słusznie Się należy). 
Tlómaczcie sobie zresztą jak chcecie; ją z 
mojej strony mam to przeświadczenie, że w 
obozie Słowa znajdą się byki i przez małe i 
wielkie B, pisać się mogące. Zostawiam więc 
na boku to wielkie B, a z małych, mających 
związek z europejskością, przytoczę tylko tego 
Na razie, który chciał ubóść pana Szkowrona 


Wd LWOWIE. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ot.) 
kwartalnie . 
miesięcznie. 


Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


zwancgo powszechnie „księdzem rektorem“ (jest 
on rektorem kościola po-paulińsziego). 

Ksiądz arcybiszup kandydaturę tę odrazu 
odrzucił i nie zgadzając się jeszcze na usunięcie 
ks. Kubiaka z godności regensa, oświadczył, że 
jeśliby przyszło do zmiany osoby, powierzyłby 
to stanowisko księdzu Takowskiemu, kanonikowi 
kapituły i profesorowi prawa kanonieznego w 
seminarjum. 

Wojejkow o kandydaturze tej nawet sły- 
szeć nie chciał i na wszelki przypadek w kom- 
binacjach swych posunął się dalej, a zdradzając 
swój ideał, wymówił nazwisko księdza... Skar- 
żyńskiego. 

Ksiądz arcybiskup Popiel struchlał: ksiądz 
Skarżyński był jego kapelanem. I ten czło- 
wiek, najbliższy mu i najzaufańszy, zmawiał się 
widocznie z Wojejkowem — bo bez zmowy i 
konszachtów takiej rosyjskiej kandydatury wy- 
obrazić sobie niepodobna. 

— „Nigdy!“ — wybuchnął arcypasterz już 
w gniewie. A gdy dręczyciel moskiewski na- 
legać nie przestawał na zamianowanie księdza 
Szarżyńskiego, a równocześnie z wszelką sta- 
nowczością odrzucał kandydatnrę księdza Tako- 
wskiego, już chożby dla tego tylko, że propo- 
nowalła go sama wladza duchowna, zawołał 
ksiądz arcybiskup Popiel: 

` — „Obejmę sam zarząd duchownego se- 
icinarjum, sam będę regensem!* 

Tego chyba sługa carski nie przewidział i 
nie pragnął. 

Księdza Skarżyńskiego, rzecz prosta, ar- 
cybiskup natychmiast od boku swego oddalił, 
zapowiadając mu, że dopóki on, arcybiskup, 
żyje, dopóty sojusznik i zausznik Wojejkowów 
żadnego urzędu nie otrzyma. Nakazal mu też 
ksiądz arcybiskup, aby w tej chwili wyjechal 
na probostwo w Słomczynie, które on przy 
swem kapelaństwie sprawował. Ksiądz Skar- 
żyński jest rodem z Gostyńskiego, obracał się 
w sferach arystokratycznych, gdzie, jak się po- 
kazuje, z latwością wszedł w kontakt z Moska- 
lami i nie wahał się spiskować z nimi prze- 
ciwko własnemu arcybiskupowi. 

Na tej napaści nie skończyła się policjancka 
działalność Wojejkowa. Nadesłał on do kon- 
systorza formalną odezwę, żądającą usunięcia 
nauczyciela przedmiotów rosyjskich, Polaka. 
Wszystkie konsystorze w Królestwie otrzymały 
takie same wezwania pod rozmaitymi pozora- 
mi, ale z jednego zawsze punkłu widzenia wy- 
chodzące, bo zarzucające niedostateczną znajo- 
mość przedmiotów dla %xapłana katolickiego 
w zaborze rosyjskim najważniejszych, bo tych, 
które go wyćwiczyć mają w państwowości ro- 
syjskiej. Posady te na przyszłość oddawane bę- 
dą — tak chce rząd ro-yjski — rodowitym 
Rosjanom (!) i to, naturalnie, prawosławnym. 
Odpowiedź na to brutalne żądanie odeszla 
z konsystorza warszawskiego w poniedzialek 
12 bm. Ks. arcybiskup wyłożył w niej powody 
kanoniczne, sprzeciwiające się wpuszczeniu ob- 
cowyznaniowca do instytutu, mającego na celu 


Na prowincji: 


kwartalnie . 
miesięcznie . 


nietylko fachowo kształcić kandydatów na ka- 
planów, lecz wpajać w nich zasady życia kato- 
lickiego; przedstawił przy tem potrzebę zapro- 
wadzenia przedmiotów rosyjskich w seminarjum 
warszawskiem, a to ze względu na dotychcza- 
sowego nauczyciela i pożyteczną jego działal- 
ność. 

Czy ks. arcybiskup oporem swoim zwy- 
cięży przeciwnika, czy nie, w każdym razie wy- 
trwać powinien, a są wskazówki, że wytrwa i 
to nietylko on, ale inni także biskupi djecezyj 
prowincjonalnych. Czego okrutny Hurko uczy- 
nić nie śmiał, to wywołuje i przeprowadza ks. 
Imerytyński. 

Wojejkow ma w jego kancelarji „stól ob- 
cych wyznań“. „Stołem* w rządzie rosyjskim 
nazywa się referat, sekcja, pewien oddział czyn- 
ności biurowych. 


Z wystawy ogrodniczej. 
Lwów 28 września. 

Dwa dalsze działy mieszczą się w pawilo- 
niku architektury i w hali muzycznej. Mimo wy- 
sokich przeznaczeń, jakie oha te budynki miały 
przed czterema laty, mieszka tu już tylko proza 
wystawowa, zwłaszcza w porównaniu z cudami, 
jakie w pałacu sztuki rozwinęli przed nami 
ogrodnicy kwiatowi z Wolińskim na czele, 
W „architekturze* mieści się wystawa miodów 
inapitków owocowych: Feliksa Kalińskiego z Du- 
blan, dra Sędzielo: skiego, Heleny Pasotti, Kle- 
mensa Szlankiewicza, nauczyciela z Podhajczyk, 
Jana Marcinka ze Sołotwiny mizuńskiej (olbrzy- 
mi słój „miodu karpackiego“) i Zofji Kaczyskiej 
ze Lwowa (nalewki na świeżych owocach). 

niadankiewiczów  Fiszerowstich  rozrzewniać 
musi widok „Prababki* Bodnara. Wszystko to 
ustawione szeregami jak wojsko. Na ogół jednak 
ten dzial przedstawia się mniej bogato, jak w 
zeszłych latach. Na ścianie znajdujemy rozwie- 
szony projekt parku strzeleckiego w Krakowie 
w czterech planach, opracowanych przez kiero- 
wnika krakowskiego ogrodu botanicznego Gu- 
stawa Pola. 

Hala muzyczna mieści warzywnictwo. Tu 
już nie ma nie ani dla śniadankiewicza, ani dla 
estety — ale dużo dla gospudarza. Widzimy tu 
okazy warzywne, nasiora i owoce. W tym osta- 
tnim dziale skromnie schowany, tkwi wyrzut 
sumienia dla całego rodzaju córek Ewy. Są to 
mianowicie jabłka... z Raju. Wśród wystawców 
honorowe miejsca zajmują: ogrody Krzeszowi- 
ckie, ogrody Stadnickiego w Krysowicach (kie- 
rownik Fabian Hungendorf). ogrody w Spasowie 
i Babinie, ogród zamkowy ks. Adama Sapiehy 
z Krasiczyna, ogród ks. Władysława Sapiehy z 
Oleszyc, ananasarnia hr. Badeniowej z Buska 
(kierownik Zygm. Stachiewicz), krajowa szkoła 
ogrodnicza w Tarnowie i tow. ogrodnicze kra- 
kowskie, które nadesłało bardzo cenną rzecz: 
dobór wzorowy owoców, opracowany przez p. 
J. Brzezińskiego, inspektora pola doświadczal- 
nego studjum rolniczego. 


> Zł. 4750 ct. 
„ Zł 1°50 ct. 


zł. &— ct. 
zi. 2— ct. 


Wa Lwowie. 
Na prowincji 


BLUSZCZ“ 


za niestosowny napis na hotelu europejskim, 
tymczasem róg sobie ułamał i nie mógł się 
wykręcić nawet djablikiem  drukarskim. Tak 
to się zawsze dzieje, gdy kto mięsza się w nie- 
swoje sprawy, albo w sprawy, których dosta- 
tecznie nie rozumie. Zdarza się to jednak cza- 
sami i takim, co się rozumieją na sprawach, 
do pozę jaie pan, ale niestety zapomi- 
a em przyslowiu, które jak wszystko 
z a czasu także się inia. Powiada 
iż „pokorne cielę dwie matki ssie“, — 
Prawda, ale w dzisiej e 
] 5i Jszych nerwowych czasach 
a.wo się może zdarzyć, że choć i 
pk : 1 jedna matka 
nie ma LU przeciw temu, ażeby ją choćby 
dwoje cieląt ssało, druga bardziej nerwowa 
może czasem kopnąć dość dotkliwie, tem þar- 
dziej, gdy cielę jest poczciwego krajowego 
chowu, a matka z uszlachetnionej rasy. 

Nie jestem jurystą, ażebym się swarzył o 
tę subtelną granicę, gdzie się kończy kompe- 
tencja rady miejskiej w sprawach ogólnie kraj 
obchodzących, a gdzie zaczyna przewaga władzy 
namiestnikowskiej nad uchwałami rady miej- 
skiej, ale jako jeden z „Katonów z placu Ma- 
dowie ŻĘ tak nazwany przez poli- 
» u na a i e na- 
leży naśladować pokorę, <a ke Bez być 

fwata . cielęcia, le 
a $ dy Jm, jako ongi słąwetni rajce by- 
wal, g&y 0 mury miejski i = 
hańców- y miejskie walily hordy po 

Z tych czasów mogliby się nasi raicowi 
wiele nauczyć, kiedy to „sławetni* Biotylky kon- 
tusze i karabele, ale i głowy nie od parady no- 
sili. Zdaje mi SIĘ, że salus urbis suprema lec 
esto dla stuglowej korporacji lwiego grodu i że 
jest wiele rzeczy, którepy mogła reprezentacja 
miasta dla dobra mieszkańców jej pieczy odda. 
nych wykonać, nie narażając się na Zarzuty, że 
przekracza dozwolony jej statutem miejskim za- 
kres działania. Weźmy naprzykład niestarze- 
jącą się u nas nigdy kwestję drożyzny- Takie 
rzeczy musiały „mieć miejsce i przed dwoma lub 
trzema wiekami, bo ówczesne prawo miejskie 
starało się im zapobiegąć, podobna bardzo na- 


wet skutecznie, i radzilnyn: reprezentacji Lwowa, 
ażeby ochłonąwszy z konsternacji, doznanej z 
uchwałą © zniesienie stanu wyjątkowego, pole- 
ciła jakiej komisji przestudjowanie starego pra- 
wa miejskiego, którem się praojcowie nasi we 
Lwowie rządzili. 

Posłuchajcie naprzykład takiego pięknego 
ustępu dawnego prawa miejskiego „o Mono- 
poliach* (tyle co dzisejsze kartele). 

„Rzemieślnicy w teyże winie są, którzy 
między sobą iakie statuty niesłuszne stanawiaią, 
za któremi robotę swoię sąsiadom swoim dro- 
żey niż pobożny zwyczay niesie, przedaią, albo 
takie zmowy między sobą czynią, aby żadea 
roboty swoiei taniey nie przedawał, iedno we- 
dle ich uchwały. Toż ma bydź rozumiano o 
Lekarzach , Aptykarzach, którzy także między 
sobą niesłusznymi kontrakty Rzeczyospolitę ob- 
ciążaią , wyciągaiąc za swoie d'ogi do chorych, 
Za lekarstwa, niepobożną płacę, bacząc to, iż 
każdy, chcąc ratować zdrowie, dałby wszystkę 
ke Siapan swoię. — Także Rzeźnicy, Pie- 
ATze, Karczmarze, Szynkarze, y pospolicie 
wszyscy łacykolwiek Rzemieślnicy į handlownicy 
którzy taiemnymi rozmowami między sobą slae 
nawialą co takiego, co iest ku ich własnemu 
pożytkowi, a ku ublżeniu Rzeczypospolitei 
wszyscy y każdy z osobna mają bydź karani, 
wedle ich maiętności , wedle Konstytucyi á 
uznania Urzędu, krom żadnego Bani, aby 
się tak przeciw drogości, kardością ai za- 
biegało , która niskąd inąd nie roście kdd 
ztąd , kiedy ieden kto albo dwa, zmówiwszy 
się. iednę d sami zakupują, a potym nie- 
pobożnie przeaią, Nie maląc żadnego baczenia 
na pobożność Chrześciańską, ledno iżby się pa- 
noszyli, drą bliźniego swego, przedawaiąc wyżei 
za troie pieniądze, niż sami kupili; które dra- 
pieżstwo potym poczćiwym zyskiem nazywają. 
A wynaszaią się tak dalece „takim zakupowa- 
niem, iż nietylko to na ludziach, nad swoię 
sumę wyciągaią, czymby Swoiemu zbytkowi, w 
Pysznym mieszkaniu, W kosztownym używaniu, 
W biesiądach, w zbytnich ubiurach, dosyć czy- 


Ładnie zaprezentowały się także swojemi 
okazami firmy: Kupec z Przemyśla, Stefan 
Moysa z Rudnik, kołomyjski oddział tow. gospo- 
darskiego, nauczyciel Stanisław Haducha z Ja- 
ćmierza, chłop Semko Douban z Batiatycz i 
niemieccy koloniści z Winnik, których komitet 
niewiadomo z jakiego powodu zaopatrzył zali- 
czką z hakatystowstim napisem „Weinberge“. 
Najciekawszym jednak i najcenniejszym może 
szczególem jest wystawa owoców 80 chłopów 
pow. łwowskiego, którą zorganizował p. W. 
Traczewski. Jestto jedyny powiat, który wystą- 
pił zbiorowo. Na galerji I. piętra spotykamy 
nakoniec warzywa z Krzeszowic i Gumnisk, oraz 
tow. szkoly ogrodniczo-pszczelniczej ze Lwowa. 
Na dworze obok pałacu sztuki znajdują się 
szkółki drzew owocowych i kilkanaście uli, do 
których śmielsi oglądacze wystawy dobierają się 
ostrożnie z powodu pszczół, krążących dokoła. 

Z przedmiotów, które mają tylko związek 
z ogrodnictwem, należy wymienić bardzo gu- 
stowne wyroby koszykarskie A. Koniewicza ze 
Lwowa, który w tej gałęzi przemysłu zajmuje 
jedno z pierwszych miejsc wśród naszych wy- 
twórców. Również pięknie przedsta viają się wy- 
roby uczniów szkoły koszykarskiej w Żurawnie, 
subwencjonowanej z funduszu krajowego. Szko- 
la ta wprowadziła pewną nowość, która dla 
okolicznego przemysłu domowego  włościań- 
skiego jest bardzo pożądaną. Przy wyrobach 
koszykarskich używa się często jako ozdoby 
plecionek słomianych, z których włościanie ro- 
bią dla siebie kapelusze. Plecionki te sprowa- 
dzają podobno koszykarnie zazwyczaj z zagra- 
nicy, szkoła w Żurawnie zamawia je u oko- 
licznych włościan, dając im przez to możność 
łatwego zarobku. 


Listy z kraju. 

Turka 24 września. Z inicjatywy wydziału 
powiatowego w Turce odbyło się dnia 17 bm. 
jako w dzień pogrzebu cesarzowej Elżbiety ża- 
łobne nabożeństwo przy udziale wszystkich 
władz miejscowych rządewych i autonomicznych, 
jak również wszystkica wójtów z calego po- 
wiata i wobec niezliczonej liczby publiczności 
tak miejscowej, jak i z okolicznych wsi. Po tem 
nabożeństwie odbyły się równiaż za ałaranicm 
wydziału powiatowego egzekwie w parafjalnej 
cerkwi przy udziale tych samych wladz i tlu- 
mów publiczności. 

Ropczyce 29 września. (Okręgowa konferen- 
cja nauczycielska). Nauczycielska konferencja 
okręgowa z okręgu sądowego ropczyckiego od- 
była się w dniach 21 i 22 września b. r. w 
Ropczycach pod przewodnictwem p. Henryka 
Welfego, inspektora szkolnego okręgowego. Przy- 
był na nią takżè p. Jan Jarosz, przewodniczący 
rady szkolnej okręgowej i starosta. 

Po solennem nabożeństwie, odbytem na 
pomyślność obrad w miej cowym kościele pa- 
rafialnym zebrali się uczestnicy konferencji w 
sali szkolnej b-klasowej szkoły w Ropczycach. 


P. przewodniczący w zagajeniu obrad konfe- 
rencyjnych wyraziwszy w gorących słowach bo- 
leść i żal, jaki opanował ludy zamieszkujące 
monarchję austrjacko-węgierską i prawie świat 
cały, a w szczególności zgromadzonych ezłon- 
ków konferencji po stracie tak szlachetnej i 
zawsze peinej miłości dla swych poddanych ce- 
sarzowej, zwrócił się do obecnego p. starosty 
z prośbą, by te uczucia boleści i żalu, jak i ni- 
gdy niezmiennej miłości, wierności i przywiąza- 
nia dla tak przez wszystkich uwielbianego, a 
tak ogromnym ciosem nawiedzonego cesarza i 
jego domu, raczył złożyć u stóp tronu. P. sta- 
rosta oświadczył, że nie omieszka przedstawić to 
p. namiestnikowi. Z kolei nastąpił wybór sekreta- 
rzy konferencji, sprzwozdanie komisji bibljote- 
cznej i wybór nowej, sprawozdanie wydziału 
konferencyjnego i wybór nowego, oraz delegata 
nauczycielstwa do rady szkclnej okręgowej. 

Na drugiem popołudniowem posiedzeniu 
nastąpiło odczytanie sprawozdania wydziału 
konferencyjnego z przedlożonych mu wypraco- 
wań na temat: „Ulożyć szczegółowy program 
lektury dla nauki dopełniającej, zastosowany do 
potrzeb tutejszej okolicy*. Wydział podawszy 
wiele swych uwag i spostrzeżeń, zalecił do od- 
czytania w zakresie szkól 4-klasowych dla chłop- 
ców wypracowanie p. Antoniego Ziemlińskiego, 
a w zakresie szkól 4-klasowych dla dziewcząt p. 
Chrzanowskiej. Za obie te prace czlonkowie 
konferencji podziękowali przez powstanie. Gdy 
większa częsć wypracowań uwzględniała zna- 
czną ilość ustępów każdego roku wziąć się ma- 
jących, wskutek czego zachodziła obawa, że 
ustępy te nie mogłyby być dokładnie i szcze- 
gółowo w szkole opracowane, przeto wydział 
dla szkół 1 i 2-klasowych wybrał tylko pewną 
ilość ustępów, które dokładnie przerobionymi 
być winny. P. przewodniczący połecil, żeby ka- 
żdy zarząd szkoły sporządził z nich szczególo- 
wy plan na miesiące i umieścił go w dzienni- 
ku lekcyjnym. Z kolei odczytał wydział sprawo- 
zdanie z oceny wypracowań na temat: „Wy- 
kazać zastosowanie nowego statutu organizacyj- 
nego nauki dopełniającej w szkołach 1, 2, 3 i 
4-klasowych do potrzeb szkół ludowych tutej- 
szej okolicy“. Z pomiędzy przedłożonych wy- 
pracowań zalecił wydział odczytanie wypraco- 
cowania p. Ziemliństiego, uzupełniwazy tako 
a swych TA Po dob at 
odczytanem wypracówaniem dyskusji, wyj 
p. przewodniczący wiele spormych punktów, 
kie z dyskusji się wyłoniły i na tem zamknął 
drugie posiedzenie. 

Dnia 21 września rana przeprowadziła p. 
Kazimira Taborówna z uczenicami klasy V w 
Ropczycach lekcję kaligrafji, poczem uczestnicy 
konferencji udali się podwodami do wsi Witko- 
wice, gdzie w tamtejszej 1 - klasowej szkole z 
dziećmi III i IV stopnia nauki, na podstawie 
ustępów pt. „Ciepło* (Szkółka, część III) i „Co 
się dzieje z calami podczas palsnia?* (Szkółka, 
część IV), przeprowadzii p. Sałach z Ropczyc 
lekcję praktyczną. W otwartej przez przewodni- 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“ na 
podstawie umowy zawartej z wydawni- 
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni- 


Żonej cenie. 


kwartalnie. . zł. 150 ct. 
miesięcznie „ zł. —'50 ct. 
kwartalnie . zł. 240 ct. 
miesłęcznie . zł. —'80 ct. 
nil. — Ale czymby też sobie Urzędy sposobili 


y przyiaciół u nich iednali, aby im takich y in- 
nych fortelów dopuszczali. Czynią to równie jako 
on U:rres, który nietylko dlatego kradał, aby 
swciemu zbytkowi dosyć czynił, ale iżby też 
ztąd miał to, coby obrońcom swoim także y 
sędziom dawał, aby przezto karania za swóy 
występek latwiey uchodził. — Gdy tedy takie 
Monopolia są wiełką zarazą w Rzeczy pospolite, 
ubogie ludzie ieszcze więcey ubo*ą y miłości 
Chrześciańskiej bardzo są przeciwne, maią 
bydź w Mieście z pilaością strzeżone y bronio- 
ne. — Nadto, Przywileie, Konstytucye, ieśliby 
między kupcy albo rzemieślniki taxie były, 
któreby się ku własnemu czyiemu pożytku 
ściągały ze szkodą Rzeczypospolitei , rnialyby 
być kassowane, w niwecz obrócone. Ba uczci- 
wemu człowiekowi nie przystoi szukać wlasnego 
pożytku z cudzą szkodą“. 

Takie ustawy stanowili prostaczkowie pra- 
wnicy z przed trzech wieków, i takiemi ustawa- 
mi rządzili miastem prostaczkowie rajcy. Jak- 
żeśmy o wiele postąpili od tego czasu na dro- 
dze „postępu“! To, co u tamtych było identy- 
czne z prostem oszustwem i wyzyskiem, to 
u dzisiejszych nazywa się mądrością przemysło- 
wą i finansową. Kartele, to najważniejsza zdo- 
bycz nowoczesnego przemysłu, ciesząca się tole- 
rancją prawa i mająca opiekę zarządów miast, 
którym wielka polityka kompletnie głowy po- 
przewracała. Ja już nie mówię o stolicach, ale 
patrzeie na takie Jasło, gdzie piekarze kartel za- 
wiązują, dyktując mieszkańcom dowolne ceny 
za pieczywo! 

Doprawdy, że patrząc na to, eo się dzieje, 
przychodzi człowiekowi czasami gust zawołać 
wraz z operetkowym Ali-Babą: 

„Hej osły, osły, osły, wszyscy wraz! 

„Ws:yscy, prócz tych, co gnębią nas!“ 

Nie obrażajcie się kochani czytelnicy tą 
zbyt może ogólaą śpiewką. Tak Źle może je- 
szcze nie jest. Są jeszcze między nami ludzie, 
do których absolutnie nie możnaby zastosować 
nazwy klapouchego czworonoga, choćby diate- 


go, Że noszą miano płaka i to takiego w doda- 
tku, który iest symbolem niewinności. 

Sławetny ten, któremu potomne wieki na- 
pewno pomnik postawią, jako drugiemu zało- 
życielowi Lwowa, zdradził tymi dniami tyle 
zmysu i sprytu politycznego, że powinni go 
bez namysłu w najbliższej kadencji na krześle 
prezydenta miasta posadzić, nikt bowiem nie 
potrafi lepiej od niego zarobić sobie na popu- 
larność u narodu. Latami całemi murowal ka- 
mienice latem i zimą, drwiąc sobie z przepisów 
magistrackich, ograniczających porę budowy. 
W tym roku, czy przewidując, że miejski urząd 
budowniczy zechce naprawdę stosować do 
niego przepisy budowlane, czy z przyczyny, że 
banki nie chcą dawać już pożyczek na wątpli- 
wej wartości kamienice, — dość, że wziął Ra am- 
bicję i umyślił zrezygnować z budowania w zi- 
mie. Ale trzeba było kapitulację przecie czemś 
upozorować. Poszukał w głowie i znalazł spo- 
sób. Idąc śladem wielu polityków, wydał list 
otwarty, iż ponieważ władze skarbowe wymie- 
rzyły mu za wysoki podatek dochodowy, przeto 
rozpuszcza polowę swoich robotników i zasta- 
nawia budowy w tym roku rozpoczęte. 

Jeżeliby obywatel ten groźbę swą wykonał, 
a jeszcze znalazl naśladowców, oglądalibyśmy 
zupełnie nowego rodzaju strejk, nieprzewidziany 
w ustawie przemysłowej. Ja sam, wobec tego, 
że należę do tych, którym w stosunku do ich 
majątku osobistega (nawiasem mówiąc, bardzo, 
ale to bardzo iluzorycznego), za wysoki wymie- 
rzono podatek, przyłączam się do strejku zaini- 
cjonowanego przez wyżej zacytowanego obywa- 
tela, rozpuszczam moje myśli i zastanawiam 
dzisiejszą pogadankę, — tem więcej, że zbliża się 
dzień świętego Michała, w którym wojowniczy 
duch dawnego mieszczaństwa lwowskiego znaj- 
dzie uspokojenie w przelanej krwi... tysięcy nie- 
winaych gęsi, do skonsumowania których życzy 
wam dobrego apetytu 

Jasieńczyk. 


czącego i ożywionej dyskusji nad obiema lek- 
cjami praktycznemi, które członkowie konferen- 
cji uznali za dobrze przeprowadzone , wyłoniło 
się wiele uwag, które przewodniczący uzupełnił 
i swemi uwagami zaopatrzył. Na zakończenie 
nastąpiło odczytanie rozporządzeń władz szkol- 
nych i uwagi oraz spostrzeżenia, jakie przewo- 
dniczący jako okręgowy inspektor szkolny pod- 
czas dokonywania tegorocznych wizytacyj po- 
czynił — poczem, wyraziwszy członkom konfe- 
rencji swoje zadowolenie za należyte spełnianie 
obowiąsków zawodowych i zachęciwszy ich na- 
dal do gorliwej i wytrwałej pracy nad powie- 
rzoną sobie dziatwą szkolną , zakończył tegoro- 
czną konferencję nauczycielską, 

P. Kobosowicz podziękował panu inspekto- 
rowi w imieniu zgromadzonego nauczycielstwa 
za gorliwe i pelne ojcowskiej wyrozumiałości 
zajmowanie się sprawami w okręgu, oraz tak- 
towne i gruntowne prowadzenie obrad konfe- 
rencyjnych, życząc mu, aby go Opatrzność za- 
chowała przy zdrowiu jeszcze przez długie lata 
dla dobra nauczycielstwa. 

Bóbrka 22 września. (Prośba do dyrekcji 
kolei państu owej.) Meszkańcy powiatów bobre- 
ckiego i przemyślańskiego udają się za pośre- 
dnictwem szanownej redakcji do dyrekcji kolei 
państwowej z prośbą o odpowiedne rozszerzenie 
iurządzenie dworca kolejowego w Chlebowicach 
wielkich, Po przejściu kolei czerniowieckiej w 
zarząd państwa wybudowano dworzec, który ze 
względu na rozmiar, wygodę i warunki sanitar- 
ne w zupelności obecnym stosunkom i frekwen- 
cji dwóch powiatów nie odpowiada. 

Ruch osobowy i towarowy w ostatnich la- 
tach znacznie się zwiększył, a publiczność 
uczęszczając na ten dworzec narażaną bywa dla 
braku miejsca na wiele niewygód. 

Spodziewamy się, iż głos ten nie pozosta- 
n'e bez skutku, a dyrekcja kolei odstępując od 
zuanego systemu oszczędności, uwzględni nasze 
życzenia, co dawno już ze względu na wygodę 
publiczną uczynić należało. 

Bóbrka 24 września. (Pożary). Wczoraj 
o godzinie 1 w poludnie na folwarku p. A 
Mallego w Wołowem spłonęło dwie sterty slo- 
my i szopa w której bylo około 40 kóp owsa. 
Blizkości wody i szybkiej pomocy ludności 
miejscowej zawdzięczać należy, że pomimo wia- 
tru caly folwark nie padł pastwą ognia, któ- 
rego przyczyną miała być iskra wyrzucona z 
komina mlócarni parowej. 

Dzisiaj znów o godzinie */, na 3 po pól- 
nocy wybuch’ tutaj w szopie Jana Komara po- 
żar, który w krótkim czasie przeniósł się na 
inne obok stojące zabudowania gospodarskie 
tak Komara, jak i jego sąsiada Stanislawa Łe- 
siowa, a następnie na ich domy mieszkalne. 
W przeciągu 40 minut stanęło w plomieniach 
8 zabudowań. Spaliła się jedna krowa i cztery 
sztuk nierogacizny, których z płonących stajni 
nie zdołane już wypędzić. Jako przyczynę 
ognia podają podpalenie. Ponieważ wartę nocną 
pełnią dwaj dzienni zarobnicy za wynagrodze- 
niem miesięcznem, więc po calodziennej pracy 
nie mogą w nocy nad bezpieczeństwem miasta 
należycie czuwać. To też dopiero w 20 minut 
po wybuchu ognia odezwał się dzwon alarmo- 
wy, wskutek czego i straż pożarna późno 
zaalarmowana, przybyła na miejsce wtenczas, 
gdy już wszystkie budynki stały w ogniu. Po 
niej w parę minut nadjechała straż pożarna ze 
Strzalek. 

Podhaice we wrześniu. (Nowa fabryka). 
Odbyło się poświęcenie oraz otwarcie fabryki kroch- 
malu, syropu i cukru kartoflanego w Nosowie, ma- 
jętności dr. Jana Walewskiego, posła do rady pań- 
stwa z powiatu podhajeckiego, którego zapobiegli- 
wością i energiczną pracą fabryka ta kosztem 
250.000 zł. stanęła. Fabryka murowana o 3-piętro- 
wych kondygnacjacb, wzorowo urządzonych. Kiero- 
wnietwo jej poruczone zostało p. Janowi Eisenowi, 
wyszkolonemu w najlepszej takiejże fabryce poznań- 
skiej we Wronkach u hr. Kwileckiego i Potockiego. 
Produkcja fabryki w Nosowie unormowaną została 
na przerobienie w ciągu jednej kampanji 50.000 
centnarów metrycznych kartofli, z której to ilości fa- 
bryka produkuje około 100 wagonów samego syropu. 
Obok fabryki postawioną została okazała murowana 
stajnia na 120 sztuk opasowych wołów dla skar- 
mienia odpadków kartofianych z fabrykacji pozosta- 
łych. Fabryka zatrudnia kilkunastu stałych rzemieśl- 
ników i dozorców, oraz około 100 robotników, nie 
licząc licznych pociągów tak do fabryki, jak i do 
stacji kolejowej w Haliczu. Otwiera się przeto nowe, 
a wydatne źródło zarobku dla miejscowej ludności, 
a także przemysł bednarski znajdzie obsenie nale- 
żyty popyt, fabryka bowiem potrzebuje rocznie 3000 
beczek celem transportu syropu. 

Aktu poświęcenia nowo powstałej fabryki do- 
konali: ks. kanonik Dymitr Huzar, radca metropo- 
litalny, wraz z ks. Gomułką, rz. kat. proboszczem 
z Zawałowa, oraz ks. Kiczurą, gr. kat. proboszczem 
z Nosowa. Ze strony rady powiatowej przybyli: 
Edmund Lityński, prezes powiatowy, oraz pp. 
Juljan Błaźowski, poseł do rady państwa, Napoleon 


Gołaszewski, również p. Djonizy Zawadzki, radca 
namiestnictwa, zaś ze strony rządu pp. Jan Soko- 
łowski, starosta podhajecki, star. inżynier Stuj z 


Brzeżan i lekarz powiatowy dr. Kalikst Krzyżanowski 
z Podhajec. Nadto z okolicy i Podhajec jawiło się 
liczne grono osób z inteligencji, jakoteż włościaństwo. 
Po dokonanej ceremonji poświęcenia fabryki podej- 
mowali pp. Walewscy obecnych gości sutą biesiadą, 
podczas której żywą aklamacją przyjęto toast wznie- 
siony przez gospodarza domu na cześć marszałka 
krajowego Stanisława hr. Badeniego, a chór wło- 
ścian odśpiewał „Mnohaja lita." Dla włościan no- 
sowskich urządzony został festyn, na którym ochoczo 
się bawiono, wieczorem spalone zostały w parku 
sztuczne ognie, a uroczystość zakończył bal wydany 
w sali fabryki. 


FKółtka rolnicze. 


Lwów 27 września. 

O godz. 2 odbył się wspólny obiad w par- 
ku Kilińskiego. Po obiedzie uczestnicy fotogra- 
fowali się w dwóch grupach. O godz. pół do 5 
rozpoczęło się drugie posiedzenie, na którem 
obecnym był ks. Srojałowski. W dyskusji nad 
sprawozdaniem z czynności zarządu głównego 
przemawiał p. Rey, domagając się wyjednania 
u odnośnych władz zaprowadzenia w semina- 
rjach i szkołach rolniczych kursów handlowych, 
oraz utworzenia banku, któryby Kółkom do- 
atarczał kredytu. Zamiast samoistnego banku 
możnaby ewentualnie stworzyć specjalny od- 
dział w Banku krajowym. Przemawiali jeszcze 
pp. Smagała, ks. Zyguliński i Stecior, poczem 


o godzinie pól do 7 przerwano posiedzenie, a 
przewodniczący zaprosił uczestników na uro- 
czyste przedstawienie „Obrony Częstochowy“ 
w teatrze. 


* a * 

Wczoraj o godzinie 1 po południu przyjął 
p. namiestnik bardzo liczną deputację walnego 
zgromadzenia Kólek rolniczych, która przybyła 
pod przewodnictwem pesła dr. Tadeusza Skal- 
kowskiego. W skład deputacji wchodzili oprócz 
glównego Zarządu, delegaci wszystkich zarządów 
powiatowych, w ogólne; liczbie około pięćdzie- 
sięciu, między nimi wielu włościan w barwnych 
strojach i wielu małomieszczan. 

Przewodniczący deputacji dr. Skałkowski 
podziękował p. namiestnikowi za jego dotych- 
czasową życzliwość dla ludu włościańskiego, za- 
znaczając, że okólnik wydany do starostw w 
sprawie szynkarzy zapisał się glęboko w pamięci 
włościan. Mowca prosił, aby p. namiestnik ra- 
czył otoczyć opieką swoją Kółka rolnicze, a 
przedewszystkiem handlową ich działalność obja- 
wiającą się w zakładaniu sklepików wiejskich. 
Dla tych sklepików jest przedewszystkiem rze- 
czą pożądaną otrzymać trafiki tytoniowe, które 
gą kluczem do rozwinięcia szerszej działalności 
sklepików. Zgromadzenie uprasza przeto p. na- 
miestnika, aby raczył swoim wplywem usunąć 
te trudnosci, jakie dotychczas staly w drodze 
udzielaniu koncesyj na trafiki sklepikom Kólek 
rolniczych, oraz aby raczył podwladnym swoim 
organom polecić, by dopomagali do zakladania 
i rozwoju Kółek. Wreszcie przedstawił przewo- 
dniczący deputacji p. Władysława Riegera, pre- 
zesa powiatowego zarządu Kółek rolniczych w 
Jaśle, który podniósł konieczną potrzebę ula- 
twienia Kółkom otrzymywania trafik tytonio- 
wych i sprzedaży soli, zaznaczając, że jestto za- 
równo w interesie monopolu tytoniowego, jak 
też w interesie moraln*go podniesienia włościań- 
stwa, by nie udzielano koneesyj na trafiki wy- 
łącznie prawie szynkarzom, którzy w ten spo- 
sób mają ułatwione s”erzenie pijaństwa. P. Rie- 
ger wręczył zarazem prośbę tę na piśmie. 

P. namiestnik w odpowiedzi oświadczył, że 
ma najżywszą sympatję dla instytucji Kólek rol- 
niczych i serdecznie się cieszy ze zdrowego roz- 
woju tej organizacji. Kół'a rolnicze dobrze i 
praktycznie prowadzone, połączone ze sklepi- 
kami, mogą w wysokim stopniu przyczynić się 
do usnnięcia tak bardzo niestety po wsiach roz- 
powszechnionego wyzysku, tem samem zaś do- 
niosłe oddać usługi na polu materjalnego i mo- 
ralnego podniesienia ludu. Zależy tedy namie- 
stnikowi na tem, by władze na każdym %roku 
życzliwie popierały zdrowy rozwój Kólek i są- 
dzi, że i obecnie mimo stanu wyjątkowego w 
znacznej części kraju, ze strony władz nie ma 
utrudnień co do tworzenia się i działalności 
Kólek, skoro już po zarządzeniu stanu wyjątko- 
wego bardzo znaczna ilość nowych Kółek w za- 
chodnio-galicyjskich powiatach powstała, a ani 
jedao z dawnych Kólek nie przestało istnieć. P. 
namiestnik zaznaczył, że z całą życzliwością i 
nadal śledzić będzie rozwój „Kółex* i bgdzie je 
popieral w szczegółności także co do życzeń 
przez deputację wyrażonych. 

W dalszym ciągu wspomniał pan namie- 
stnik, iż w obec tego, że widzi przed sobą 
znaczną ilość wiościan z zachodniej części kra- 
ju, z wielkiem zadowoleniem przychodzi mu 
skonsłatować, że usposobienie ludności w za- 
chodnich powiatach jest coraz lepszem i uspo- 
kojenie utrwala się z dniem każdym. Pan na- 
miestnik będzie się czuł prawdziwie szczęśli- 
wym, gdy chwila nadejdzie, kiedy bez wszelkiej 
obawy, podobnie jak usunięto sądy doraźne, 
można będzie też usunąć zarządzenia wyjątko- 
we. Należy wszakże być bardzo ostrożnym, bo 
wspomnienie niedawnych rozruchów w niektó- 
rych okolicach jeszcze żywe, wiele zaś karnych 
procesów, będących skutkiem rozruchów, jeszcze 
się nie odbyło, a są to właśnie najważniejsze 
i największe procesa. Pan namiestnix ma wsza- 
kże nadzieję, że w czasie wcale niezbyt dalekim 
będzie mógł postawić wniosek o usunięcie stanu 
wyjątkowego, wszakże prawdopodobnie nie od 
razu w całej Galicji zachodniej, lecz przynaj- 
mniej na razie w znacznej części powiatów za- 
chodnich. Powrócenie stopniowe do normalnych 
stosunków jest najszczerszem życzeniem p. na- 
miestnika, a byłoby wielką niesprawiedliwością 
ostrożne postępowanie rządu uważać za wyraz 
usposobienia niechętnego. Życzylby sobie z ca- 
lego serca p. namiestnik, ażeby włościanie 
w kraju byli przekonani, że podobnie. jak bę- 
dąc posłem włościańskim, bronił usilnie intere- 
sów stanu włościańskiego, podobnież i na sta- 
nowisku namiestnika potrzeb tak moralnych, 
jak i materjalnych włościań:twa, zawsz? najgo- 
rętszym będzie orędownikiem. 

Przemówienie to przyjęli członkowie depu- 
tacji nadzwyczaj przychylnie, piczem p. namie- 
stnik witał się z każdym z osobna i rozmawiał 
najżyczliwiej tak ze zaanymi sobie już z cza- 
sów dawniejszych, jak też i z nowo mu przed- 
stawionymi, wypytując się z zainteresoweniem 
o stosunki danych powiatów i okolic. Wielu 
delegatów skorzystało s tej sposobności, aby 
namiestnikowi przedstawić sprawy kólęk rolni- 
czych w swoich okręgach. — Po tej rozmowie, 
która przeciągnęła się przez dłuższy czas, po- 
żegnał p. namiestnik deputację, a czlonkowie 
jej wznieśli trzykrotny okrzyk: „Niech żyje!* 

x 


* 
Lwów 28 września. 

Dziś rano wysłuchali wysłannicy Kółek 
r.lniczych nabożeństwa, zwiedzil. miasto, po- 
czem zebrali się o g. 9 na trzecie posiedzenie 
w sali mieszczańskiego kasyna. Obecny marsza - 
lek kraju, br. Stanisław Badeni. 

P. Ostaszewski z Klimtówki zwrócił 
uwagę na to, że obecna administracja propina- 
cji jest o witle uciążliwsza dla włościan, niż 
przed wykupnem prawa propinacji. Mówca po- 
stawił wniosek, wzywając zarząd, ażeby czuwał 
nad sprawą przedłużenia krajowego prawa pro- 
pinacji. poruszonego w ostatniej sesji sejmowej, 
mian=wicie w tym kierunku ażeby prawo pro- 
pinacji wykonywane było z jak najmniejszą 
s.kodą dla ludności wiejskiej, by zaprowadzono 
monopol krajowy Sprzedaży, by wódkę sprzeda- 
wano w zapieczętowanych flaszkach, by zanie- 
chano nadawania terytorjałlnega prawa wyszyn- 
ku jednej rsobie na wielkim obszarze kraju, 
a nadawano je dla każdej iniejscowości komu 
inn mu, l dzisn uczciwym, a w karczmach, 
aby sprzedawane tylzo wódkę krajową. 

Pr f. dr. Pawlik z Dublan wyraził ży- 
czenie, aby Kołka dążyły do ustanowienia oso- 
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bnych instruktorów hodowli drobiu. Mowca 
podnosi z uznaniem działalność Kółek w Łę- 
gach, Kurowicach, Dobrowianach i Tymowie, 
które zajmują się zbieraniem na miejscu jaj 
i wyrugowują pośrednictwo pośredników żydo- 
wskich. 

P. Łoziński sądził, że narzekanie na 
wyzysk nie pomaga; należy otrząsnąć się z 
niedolęstwa i braku wiary we własne sily, a 
przedewszystkiem energicznie zwalczać żydów. 

Poseł Kubik wezwal wójtów do łącznej 
pracy z kółkami rolniczemi w tępieniu wyzysku, 
a właścicieli dóbr, aby za przykladem hr. Za- 
moyskiego w nowotarskiem nie wydzierżawiali 
propinacji żydom. Wreszcie oświadczył się 
mówca za zorganizowaniem zarządów powia- 
towych. 

P. Beneszek, em.starosta, doradzał, aby 
kólka rolnicze szerzyly wśród ludności włościań- 
skiej myśl zmniejszenia spożycia spirytusu przy- 
najmniej o *, część, Mówca oblicza, że poda- 
tek gruntowy wynosi 15 miljonów zł., a wyda- 
tek na spożycie trunków wynosi 50 miljonów 
zł — wobec tego 1/, część z tego ostatniego 
wydatku  zaoszczędzona  pokryłaby podatek 
gruntowy. 

Ks. Brzoda proponował, aby zarządy 
zakupiły pewną ilość jaj kur rasowych i roz- 
dały czlonkom kółek po połowie ceny w celu 
podniesienia hodowli drobiu. 

P. Horodyski doradzał, aby każde kólko 
od siebie wniosło petycję do sejmu o znie- 
sienie prawa propinacji, a zaprowadzenie mo- 
nopolu krajowego- 

Na tem zakończono rozprawę nad sprawo- 
zdaniem zarządu, poczem zgromadzenie uchwa- 
lilo zarządowi głównemu absolutorjum z czyn- 
ności i rachunków w roku ubiegłym. 

Z kolei przyszedł pod obrady nagły wnio- 
sek wiceprezesa dr. Skalkowskiego, aby p. 
Bolesława Augustynowicza, zasłużonego długo- 
letniego prezesa, który z tej godności zrezygno- 
wał, zamianowano protektorem towarzystwa. 
Zasługą główną p. Augustynowicza jest, iż in- 
stytucję kólek przyjętą z Wielkiego Księstwa 


Poznańskiego, gdzie miała na celu szerzenie 
oświaty ludowej, Zwrócił na tory zadań eko- 
nomicznych. 


P. Mikołaj Rey dodał do wniosku dr. 
Skalkowskiego, aby do p. Augustynowicza wy- 
stosować adres, opatrzony podpisami wszystkich 
członków towarzystwa, a nadto, aby zarząd za- 
jal się rozpowszechnieniem portretu p. Augu- 
stynowicza we wszystkich kółkach. 

Ks. Stojałowski wyrazil przypuszczenie, 
że może p. Augustynowicz, który nie chciał co- 
fnąć rezygnacji na prośbę zarządu, cofnie ją na 
prośbę całego walaego zgromadzenia. 

Uchwalono w myśl postawionych wniosków 
udać się gremjalnie po zamknięciu posiedzenia 
do p. Augustynowicza z zawiadomieniem o mia- 
nowaniu go protektorem, oraz z prośbą, aby za- 
trzymał jeszcze godność prezesa. Ewentualnie. 
gdyby p. Augustynowicz rezygnacji nie cofnął, 
uchwaliło zgromadzenie postąpć w myśl wmo- 
sków p. Reja. 

Z kolei na porządek dzienny weszła sprawa 
uchwalenia nowego statutu. W rozprawie nad 
nią wywołał ks. Stojalowski ostrą scysję. 
W dlugiej mowie zarzucił zarządowi głównemu, 
że wypracowany przez niego nowy statut obcina 
samorząd kółek i przesuwa wszelcą możność 
decydowania o sprawach towarzystwa z walnego 
zgromadzenia w ręce zarządu. 

Zarzuty te na podstawie brzmienia statutu 
odparl dr. Steczkowski, poczem ze strony 
następnych mowców posypały się na ks. Sto- 
jałowskiego wyrazy ostrej nagany za to, iż wy- 
woluje nieufność pomiędzy ogółem członków i 
zarządem. Specjalnie p. Jan Potocki z Ry- 
manowa wygłosił krytykę swoją w sposób tak 
dobitny, że wywołał okrzyk ks. Stojalo- 
wskiego : 

— To bizantynizm! 

W głosowaniu przeszedł 1.0wy statut prze- 
ciw jednemu głosowi: ks. Stojałowskiego. 

O godzinie 1 pojawił się na sali prezes 
p. Bol. Augustynowicz i wysłuchawszy prze- 
mówienia dra Skałkowskiego, który zawiadomił 
go o mianowaniu protektorem, podziękował za 
ten zaszczyt i oświadczył, Że prezesury nadal 
przyjąć nie może, jednakże pozostanie w za- 
rządzie. 

Po wygłoszeniu mowy ks. Stojałowskiego, 
który polemizował z p. Janem Potockim, 
przerwano obrady i odroczono do popołudnia. 


Zjazd leśników. 


Lwów 27 września. 

Na popołudniowemm posiedzeniu odczytane 
zostały dwa referaty. Jan Wospiel czytał 
rzecz o uprawie zboża na źrębach, opracowany 
na podstawie długoletniej praktyki prelegenta 
w lasach lopatyńskich, po nim zaś p. Jau 
L'gman wygło il „Doni*sienia z dziedziny go- 
spzdarstwa lasowego w Ogólnaści, a w szczegó|- 
ności o stanie odaowień leśnych, 3 kięskach 
elementarnych, o szkodach wyrządzonych przez 
zwierzęta itd. 

Na tem obrady Zakończono. Dziś rano 
(środa) o godz. 9 uczestnicy zjazdu udają się 
na wycieczkę do lasów miejskich w Brzucho 
wicach, skąd powrócą o godz. 6 wieczorem. 
Jntro nastąpi zamknięcie obrad. Relację z wy- 
cieczki zda prof. Br. Lipiński. 


= KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Gzwartek 29 września. 

O godz. 3 popoł. na torze Stryjskim wyścigi 
lwow. klubu cyklistów. jm. 

O godz. 3Y, popol. w dziedzińcu ratuszowym 
popis ochotniczej straży pożarnej. 

O godz. 4 popoł. na gościńcu Stryjskim wyścig 
drogowy kolarzy „Sokoła.“ 

O godz. 7'/, wiecz. w Związku liter.-naukowym 
odczyt p. Kozłowskiego. 

Teatr hr. Skarbka: popułudniu „Kraj“, komedja ; 
wieczorem „Czarodziej z nad Nilu*, operetka Her- 
berta. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 


Czwartek (29): Michała Archan. 
zachód o 


Kalendarz. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 3, 
godzinie 5 minut 37. 


Z życia towarzyskiego. Proszono nas o za- 
notowanie, że ślub p. Feliksa Szlachtowskiego 
z p. Ludwiką Lityńską z powodu groźnej cho- 
roby pani Szlachtowskiej, nie odbędzie się d. 1. 
października. Wobec licznie rozesłanych zaproszeń i 
uwiadomień, a beznadziejnego stanu zdrowia matki 
pana młodego, rodzina nie jest w stanie wszystkich 
uwiadomić o odroczeniu ślubnych uroczystości, drogą 
zwykłą; postanowiono uczynić to drogą dziennikarską, 
a z naszej strony czynimy to z największą uprzej- 
mością dla ciężko dotkniętej rodziny. 

Z wystawy ogrodniczo pszczelniczej. Na 
wczorajszem posiedzeniu komitet sędziów i Komitet 
jubileuszowy wystawy w dziale ogrodnictwa ozdobo- 
wego, przyznał następujące nagrody: 

Woliński i Kaczyński: Dyplom honoro- 
wy za ogół wystawionych przedmiotow, medale: 
złoty za palmy, srebrny za begonie liściaste, srebrny 
za begonie bulwiaste, srebrny za cyclamen, srebrny 
za draceny, bronzowy za flansy, srebrny za gwo- 
Ździki, bronzowy za pnące i wijące się rośliny, srebrny 
za konwalje obecnie do kwiatu doprowadzone, 
srebrny za araucarie, złoty i dar honorowy za wią- 
zanki gustowne i estetyczne. 

Klimowicz Jan: Dyplom honorowy i me- 
dale: zloty za palmy, srebrny za begonie bulwiaste, 
bronzowy za begonie liściaste,, bronzowy za cycla- 
men, srebrny za draceny, bronzowy za ficusy, 
srebrny za gloksinje, bronzowy za szkarlety, bron- 
zowy za petunje, srebrny za araucarje, srebrny za 
wiązanki kwiatów, srebrny za koleusy i bronzowy 
za pnące. 

Piątkowski Kazimierz: Dyplom hono- 
rowy i medale: srebrny za  szpilkowe gruntowe, 
złoty i dar honorowy za paprocie, srebrny za phi- 
lodendrony, srebrny za aucuba, srebrny za begonje 
liściaste, srebrny za draceny, bronzowy za  ficusy, 
bronzowy za szkarlety, srebrny za primule i bron- 
zowy za pnące. 

Stark: Dyplom honorowy i medale: złoty za 
palmy, srebrny za aroidee, bronsowy za aucuba, 
srebrny za begonje bulwiaste, srebrny za cyclamen, 
srebrny za draceny, srebrny za fikusy, srebrny za 
gwoździki, bronzowy za szkarlety, srebrny za Azalie, 
srebrny za araukarje, srebrny za Yucca tricolor i sre- 
brny za bukiety. 

Medyka: Dyplom uznania i medale: srebrny 
za orchidee, bronzowy za bouvardie, srebrny za ka- 
ladja, srebrny za cyklamen, srebrny za draceny, bron- 
zowy za mirty, bronzowy za azalie, ogrodnik Ko- 
ziarski złoty za ogólną hodowlę. 

Freege, Kraków: medal srebrny za bou- 


vardie, srebrny za cyklamen, srebrny za draceny, 
srebrny za fikusy, bronzowy za georginie, srebrny 
za araukarje. 

Wiewiórka dwór: medal srebrny za 
palmy. 


Busk: medal srebrny za pandanusy. 

Gumniska: medal srebrny za palmy, srebrny 
państwowy za paprocie i srebrny za zielnik, 

Rozwadowski: medal srebrny za krzewy i 
drzewka liściaste gruntowe. 

Rozdół: medal srebrny za okazy zimnoszklar- 
niane. 

Br. Brunicki: dypłom honorowy, 
srebrny za georginje w 130 odmianach. 

Br. Briickman: bronzowy medal za georginje. 

Bartmańska: list pochwalny za georginie i 
begonje liściaste. 

Gall, Kraków: srebrny medal za goździki. 

Łoziński: list pochwalny za petunie. 

Soukup, Lwów: dyplom honorowy za zbiór 
szkodników: owadów, ssaków i ptaków. 

Traczewski: medal srebrny za zbiór roślin 
używanych przez lud na leki i zabobony. 

Bodnar, Przemyśl: medal srebrny za bu- 
kiety z żywych kwiatów. 

Dr. Mentschl: list pochwalny za winiety z 
drohnych, suszonych kwiatuszków na papierkach 
listowych. 

Za plany szkółek i ogrodów: Weiss, 
szkoła krajowa ogrodnicza w Tarnowie, Towarzy- 


medal 


stwo ogrodnicze w Rzeszowie i Marcinków — listy 
pochwalne. 

Pomocnicy ogrodników:  Chodorowicz, 
Tyślewicz, ajdacz i panna Jirasek — medale 
srebrne. 

Kawecki i Szychowski — medale bronzowe. 

Pieszczyński i pani Szeremetowa — listy po- 
chwalne. 


Włościanin Bazyli Naorlewicz ze Zaiesienia, za 
róże własnego chowu — medal bronzowy i 10 zł. 


Trzyletni anarchista. Z Czerniowiec do- 
nosi nasz korespondent: W chwili, gdy anarchiści 
Europę zamachami swemi niepokoją, władze bezpie- 
czeństwa starają się prześcigać w ich wyłapywaniu. 
Gdy policja we Wiedniu i Genewie czyni wszelkie 
atarania, by wykryć towarz,szy Luccheniego, doszła 
policji tutejszej alarmująca wieść z Krakowa, iż 
znajduje się w Czerniowcach niebezpieczny anarchi- 
sta, syn drukarza Wiegler, którego pod dozór po- 
licyjny postawić należy. Policja tutejsza natychmiast 
z wielką skrupulatnością poczyniła odpowiednie kroki 
celem wykrycia awizowanego anarchisty. Jakież było 
jej zdziwienie, gdy stwierdziła, iż poszukiwane staats- 
gefährliches Individuum jest... trzyletniem dziec- 
kiem. Wyobrazić sobie moźna przerażenie ojca, gdy 
się dowiedział, że synkiem jego zajmują się policje 
krakowska i czerniowiecka. Zaczął więc śledzić za 
powodem wspominanych poszukiwań i oto wykazało 
się, jak daleko doprowadzić może gorączkowość nie- 
których funkcjonarjuszów! Przed kilku tygodniami 
Wiegler w liście do jednego ze swoich przyjaciół w 
Krakowie, pisząc o swej rodzinie w tonie humory- 
stycznym, nadmienił między innymi: „Z syna mego 
mam pociechę, jest skończony anarchista, istny wy- 
wrotowiec w domu." Pisząc cały list jowialnie, Wie- 
gler słowami temi chciał opisać temperament synka. 
Ponieważ owym przyjacielem Wieglera w Krakowie 
policja widocznie się dość troskliwie opiekuje, więc 
korzystając ze stanu wyjątkowego, musiała otworzyć 
list, w którym spodziewała się ważne fakta wykryć. 
Wyobrazić sohie można radość krakowskiej policji, 
która już była pewną, iż jest na tropie zorganizo- 
wanej szajki anarchistycznej, a rozczarowanie policji 
czerniowieckiej, kiedy musiała swierdzić, iż mnte- 
many anarchista chodzi jeszcze w sukience. 


Djetarjusze a reguiacja płac Z Przemyśla 
donoszą, Że djetarjusze sądu tamtejszego wno- 
szą petycję w sprawie regulacji płac do cesarza, 
do hr. Thuaa i na ręce wszystkich posłów z Gali- 
cji; upraszają zatem djetarjuszy wszystkich sądów 
w kraju do wniesienia takiej petycji na ręce swych 
posłów. 

Uwięzienie. W Stanisławowie uwięziono 90°- 
gdaj za oszustwo Konstantego hr. S o og" 
Korytowski mieszka stale w Budapeszcie- raj ra 
jako oferent kupna Majdanu średniego. $Me mając 
atoli pieniędzy, dwom faktorom W Haliczu za sprze- 


danie wołów dał 1000 zl., kupno zaś całe wynosiło 
11.000 zł., które zapłacił dwoma wekslami, wy- 
szłymi z obiegu. Korytowski twierdzi, że posiada na 
Węgrzech 21.000 morgów ziemi, a 4000 metrów 
placu budowlanego w Berlinie. 

Żajście na Kleparzu. W Czasie czytamy: 
Niejednokrotnie już pisaliśmy o niesfornem zacho- 
wywaniu się terminatorów po opuszczeniu szkół 
przemysłowych uzupełniających wieczornych. Dzi- 
kie krzyki, gwizdania i wrzaski rozlegają się po 
ulicach, położonych w sąsiedztwie szkół. Zeszłego 
roku kilkakrotnie musiała interwenjować policja, 
aby zapewnić spokój. Obecnie znowu zaczynają 
się powtarzać przykre sceny, a widownią ich był 
wczoraj około godziny 9. wieczorem Rynek na Kle- 
Parzu. Ze szkoły tam umieszczonej wyszło około 
dwiestu terminatorów i nie ograniczyli się oni do 
Wyprawiania hałasów, ale zaczęli bez żadnego po- 
wodu rozbijać kamieniami okna i również rzucać 
kamieniami na przechodniów. Te same wybryki 
wyprawiali na ulicy Florjańskiej, tak dalece, że mu- 
siala wkroczyć policja i rozprószyć terminatorów, 
przyczem trzech z nich aresztowano. 

Zdrada wojskowa. Rzymski dziennik wojsko- 
wy Italia militare donosi, że austrj acko-węgierski 
kapral pionierów Gaban, przydzielony jako pisarz 
do dyrekcji inżynierji w Cattaro w Dalmacji, sprze- 
dał jakiemuś rosyjskiemu emisarjuszowi plany for: 
tyfikacji portu warownego w Cattaro. Kapral ów 
znajduje się w areszcie garnizonowym w Zadarze. 

Nowa szkoła realna. Postanowieniem z dnia 
27 sierpnia rb., zezwolił cesarz na utworze- 
nie szkoły realnej w Jarosławiu. 

Barbarzyński zamach. W Tenkitach, w Pru- 
siech Wschodnich, na miejscu, gdzie według po- 
dania zamordowano św. Wojciecha, stoi pamią- 
tkowy krzyż żelazny. Ten krzyż został obecnie 
uszkodzony, jak pisze z oburzeniem ewangelicka 
Gaseta Ludowa, „przez lajdaków, którzy rzucali 
de niego kamieniami*. „Niech w nas nikt mie 
wmawia — powiada pismo mazurskie — że to był 
czyn jakichś chłopaków, którzy się chcieli tylko za- 
bawić. O nie, tu wchodzi w grę polityka i niena- 
wiść narodowa*. Istotnie, w ostatnich czasach zda- 
rzyło się kilkakrotnie, że ewangieliccy Niemcy w 
prowincjach polskich znieważali krzyże i figury ka- 
tolickie, a nawet grobowce na cmentarzach. Na 
poparcie swego zdania, że przyczyną zamachu na 
krzyż była „zaciekłość przeciw polskości“. Gaseta 
Ludowa przytacza wyjątek z przemówienia p. 
Voigta, profesora teologji na uniwersytecie króle- 
wickim: „Jako Niemcy, powinniśmy być zadowe- 
leni, że się św. Wojciechowi nie udało nawrócić 
pogan staro-pruskich, bo gdyby się to bylo stało, 
mówionoby dziś w tej prowincji tylko pe polsku i 
po litewsku*, „Biedy Wojciechu z Pragi — po- 
wiada organ ewangelieko-polski — nie dość na 
tem, żeś poniósł śmierć męczeńską, nawet po 
Śmierci kamienują cię jeszcze, ponieważ pra- 
cowałeś dla swoich, po polsku mówiących po- 
bratymców. 

Czarna lwica. W paryskim Jardin des 
plantes podziwiają obeenie zwiedzający niezwykły 
okaz lwiego rodu. Mianowicie z Timbuktu przy- 
wieziono czarną |lwicę, znalezioną w oddaleniu 
pięćset kilometrów od Timbuktu, w głębi puszczy, 
Jest to nader rzadki okaz, od czasu do czasu spo- 
tykany na Sacharze. Lwica liczy cztery miesiące 
życia, karmią ją mlekiem i pieczonem mięsem. 

Czyn Luccheniego zaczynają już oplatać le- 
gendy. Oto co donoszą do W. Tagblattu 
z Szwecji, kraju słynącego Zt. zw. „drugiego 
wzroku* niektórych starców : 

W pobliżu Sóderhofen żyje ośmdziesięcioletni 
starzec, wieśniak, ucbodzący od dawna za jasnowi- 
dzącego. Owóż, jak bardzo poważna pewna osoba 
zapewnia, w sobotę dnia 3 bm. o godzinie 3 po- 
południu, rozmawiając z kilku osobami, umilk? na- 
gle, przymknął oczy i omal nie omdlał. Gdy go 
ocucono, szepnął z oburzeniem: „To ohydne!* Po 
chwili zań dodał; „Dojdzie was za dni 8 bardzo 
wstrząsająca wiadomość z Południa. Zasztyletują tam 
pewną dostojną panię!* Gdy następnej soboty tele- 
gramy  rozniosły hiobową wieść o zamordowaniu 
cesarzowej, prorok z Saderhofen powiedział: „Dla 
mnie to nie nowina. Ale zanim rok upłynie, jedna 
jeszcze z głów koronowanych zwali się ku powszech= 
nemu przerażeniu, pod stopy mordercy“. 

Ordery dla kobiat. Wyśmiewacie się nie- 
kiedy — piękne pame! — z próżności mężczyzn, 
iż pragną pierś swoją ozdabiać orderami. A tym- 
czasem szyderstwa wasze wcale nie na miejscu. 

Ordery dla kobiet są niemal tak dawne, jak 
i ordery dla mężczyzni historja uczy, že było ich 
setki całe; że je ustanawiano w rozmaitych krajach, 
a i teraz jeszcze — przykładem nowy order austrją. 
cki Elżbiety, wyłącznie dla kobiet — co pewien czas 
przybywają nowe. 

Pierwszy order w Europie, wyłącznie dla ko- 
biet przeznaczony — stwierdzają to wiarogodne do- 
kumenty — ustanowiono w roku 1149 wśród bar- 
dzo romantycznych okoliczności. Maurowie hiszpań- 
scy oblęgali miasto Sortozę. Bronił go Rajmund 
Berengar, ostatni hrabia Barcelony. Pe licznych 
szturmach bezowocnych, Maurowie przypuścili atak 
ogólny, sądząc, iż odniosą zwycięstwo, ponieważ za- 
loga byla wysieczoną do połowy. Już, już chwieły 
się szeregi obrońców ; już, już na wałach zamigo- 
tały lekkie kolczugi Maurów, gdy nagle niewiasty 
miejskie, zamężne i panny, zbrojne w siekiery, rzu- 
ciły się na nieprzyjaciela, który przestraszony tym 
napadem nagłym, sromotnie tyl podał. Na pa- 
miątkę tego czynu bohaterskiego, hrabia utworzył 
order, wyłącznie dla kobiet, order imienia „dam 
siekiery" (de la Hóche). i 

Również i inne najdawniejsze ordery kobiece 
powstawały zrazu „tylko w Hiszpanji. Później ów 
zwyczaj przechodzi do Włoch, Francji, i Anglji, 
Przeważnie z instytucją orderów łączył 54 Pewien 
pierwiastek religijny i obrzędowy, je% | NAprzykłąd 
miało to miejsce z orderem „de m lëre“, za- 
łożonym w roku 1498 przez 1 E> francuską 
Annę, po śmierci męża Karola m. rzeznaczonym 
on był jedynie dla wdów; jak naprzykład order 

niewolnic cnoty“ założony przez  cesarzowę 
. E i Gonzaga, wdo $ 
austrjacką, Eleonorę de , wę po Fer 
dynandzie III. 

4 Byla też obie ot „ założycielką orderu 
austrjackiego dla *©21E", istniejącego po dzień dzi- 
siejszy i bodacego w wielkiem poważaniu. Jest to 
order „Krzyża „gwiaździstego“, Utworzony w roku 
1668 na pamiątkę uratowania drzewa Krzyża św. 
wśród pożaru Burgu, ma kształt medaljonu, na któ- 
rym widnieje czarny orzeł dwugłowy z zielonym krzy- 
żem w pośrodku. Nosi się go na czarnej wstążce 
jedwabnej, po lewej stronie piersi. 

Istniał też order dla kobiet i w Królestwie 
Polskiem. Założyła go królowa polska i kurfirsztowa 
Saksonji Marja Eberhardyna, żona Augusta II. w 
roku 1724. Nosił on miano „orderu wierności*. 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
S. W. Niemojowskiego. Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 29 Września 1898 r. 
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Byl to złoty, na zielono emaljowany liść koniczyny. 
Noszono go jako broszę. 

Rosja posiada ordery kobiece: „Św. Katarzyny*, 
założony w roku 1714 przez cara Piotra Wielkiego 
na cześć Żony; order „Czerwonego Krzyża“, zalo- 
żony w roku 1878. 

Najhojniejszą dla kobiet okazała się Angija. 
W roku 1862 stworzono tam dwa ordery, wylą- 
cznie dia kobiet: order „królowej Wiktorji* i order 
„Alberta“. W roku 1883 założono order „Krzyża 
Czerwonego*. W roku 1896 założono order „Dam 
Wiktorji*, dawany za osobiste zasługi, położone dla 
królowej. 

Nawet Turcja okazała w tym względzie 
wiele galanterji dla pań. Abdul Hamid II. w roku 
1878 stworzył order „Niszani el Szefukat*, prze- 
ważnie rozdawany żonom i córkom dyplomatów 
europejskich. 

Pod tym więc względem, równouprawnienie 
kobiet istnieje zupełne. 

Wiadomości djecszjałne. Archidjecezja lwow- 
ska ob. łać.: Zamianowani kooperatorami: ks. dr. 
Maciej Siepiatycki przy kościele św. Antoniego we 
Lwowie; ks. Juljan Lewieki w Gurahumorze. 

Djecezja tarnowska: JE ks. biskup w ciągu 
wizyty kanonicznej w dekanacie wojnickim wybierzmo- 
wał 3470 osób. — Odznaczeni: ks. Szczepan Kosse- 
cki, proboszcz w Szczepanowie, rok etą i mantoletą; 
ks. Michał Mika, proboszcz w Porąbce uszewskiej, 
rokietę i mantoletą; ks. Bartlomiej Unger, proboszcz 
w Okocimiu ezpositorio cam. i ks. Aleksander Sol- 
tys, proboszcz w Olszynach, ezposiłorio can. — 
Przeniesieni: ks. Franciszek Szablowski z Słopie kró- 
lewskich do Czermina, ks. Ludwik Mazur z Czermina 
do Słopnice królewskich. 

Djecezja przemyska: Zamianowani administrato- 
rami: w Sanoku ks. Stanisław Turkiewicz, tamtej- 
szy kooperator: w Fulsztynie ks. Józef Watulewicz, 
kooperator z Sambora. — Przeniesieni: ks. Franci- 
szek Dobrowolski z Drohobycza do Sambora, ks. Jó- 
zef Stachyrak z Przeworska do Sambora, ks. Józef 
Rogulski ze Slociny do Sędziszowa, ks. Jan Owczar- 
ski s Sędziszowa do Słociny, ks. Stanisław Florjan 
pozostaje nadal w ŚŃtaromieściu, ks. Juljan Krzyża- 
powski z Łańcuta do Sarzyny, ks. Wojciech Janusz 
z Domaradza do Łańcuta. 

Konkurs na probostwo w Fulsztynie i Sanoku 
ogłoszono do 31 października br. 

Krwawa Italja. Do czego doprowadza masoń- 
stwo, upadek religji świadczą Włochy. Dziennik 
rzymski Popolo Romano podał przed kilku dniami 
statystykę więzień włoskich, na podstawie której 
obliczono, że w przeciągu ostatnich lat dziesięciu 
sądy lwowskie zasądziły miljon ludzi, czyli, że ka- 
żdego roku we Włoszech 100.000  obżałowanych 
stawało przed forum sprawiedliwości. Liczba skaza- 
nych wzrasta z każdym rokiem niepomiernie. „Do- 
kąd płyniemy? — zapytuje ze zgrozą Popolo Ro- 
mano. Krwawa bitwa pod Custozzą, która była dla 
nas (Włochów) tak zgubną, pochłonęła 1253 ofiar. 
W bitwie pod Aduą, która całe Włochy okryła ża- 
łobą, padło 3500 żołnierzy, tymczasem w czasie 
pokoju rozgrywają się na ziemi włoskiej co roku o 
wiele straszniejsze walki, w których krwawa dłoń 
braterska sztyletem i rewolwerem zadaje ojczyźnie 
o wiele sroższą porażkę, niż całe zastępy wojsk nie- 
przyjaciełskich. Niegdyś nazwal poeta Italję Oeno- 
iria — winną latoroślą — a dziś nazwać musimy 
paszą Ojczyznę La Italia rossa — krwawą Italją.* 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i  telegrafów 
przemiosła oficjała pocztowego Józefa Kapturkiewicza 
na własną jego prośbę ze Lwowa do Krakowa. 

Nagła śmierć. W mieszkaniu Mikołaja Iwa- 
nickiego, dozorcy domu pod |, 8 przy ul. Owoco- 
wej, zmarła dnia wczerajszego nagle o godzinie 7 
wieczorem nieznana kobieta, około 45 lat licząca, 
która się do niego przed dwoma dniami jako loka- 
torka zgłosiła. Po skonstatowaniu przez lekarza miej- 
skiego, że śmierć nastąpiła wskutek udaru mózgo- 
wego, spowodowanego opilstwem, odstawiono zwłoki 
do kostnicy miejskiej. Nazwiska tej kobiety nie zdo- 
lano sprawdzić. 

Dwa wypadki poparzenia notuje z dnia wczo- 
rajszego stacja ratunkowa. Naftą sparzyła sobje lewą 
rękę Wanda Manoc przy ulicy Solarni pod l. 8, a 
przy Józefie Sawce, terminatorze szewskim, roziła 
się fiaszeczka z karbolem parząc mu całą nogę. 

Wielkie zalnteresowanie obudził wczoraj le- 
żący w błocie na placu Goluchowskich huzar. Są- 
dzono, że zaszedł jaki nieszczęśliwy wypadek — lecz 
bliższe badania okazały tylko skutki vis majoris 
zbytniej trunkowości. Odstawiono go po oczyszcze- 
niu na odwach. 


ee 


* Doroczna muaztra ochotniczej straży ognio- 
wej odbędzie się jutro o godzinie */44. po południu 
w dziedzińcu ratuszowym, na którą komenda zapra- 
sza członków honorowych, wspierających, jako też i 
szanowną publiczność. 

* Dr. Stanisław Zabłocki, asystent dr. Schrót- 
tera i Chiariego w Wiedniu, s, ecjalista w choro- 
bach gardła, nosa i USZU, przenosi się do Lwowa 
na stałe mieszkanie w pierwszych dniach paździer- 
nika O zdolnościach młodego lekarza wyrażają się 
powagi wiedeńskie jak najpochlebniej. 

* W Związku naukowo-literackim (ulica Zie- 
lona l. 1) odbędzie się we czwartek dnia 29. b. m. 
o godzinie 7'/, wieczorem odczyt p, Kozłowskiego 
„O pamięci jako jednym z głównych czynników roz- 
woju umysłowego”. 

* Konkurs ogłasza magistrat lwowski na pięć 
stypendjów po 120 zł. dla uczniów szkoły Przemy- 
słowej we Lwowie z fundacji miejskiej ustanowjo. 
nej dla uczczenia pamięci jubileuszu 40 letniego 
panowania cesarza. O te Stypendja ubiegać SIĘ mogą 
uczniowie tej szkoły, a podania z dołączeniem me- 
tryki, świadectwa szkolnego Z ostatniego półrocza l 
świadectwa ubóstwa wnieść należy do magistratu 
za pośrednictwem dyrekcji szkoły — najdalej do 31 
października 1898. 

mani: 

W Dynowie zmarła Józefa Reaubourg, żona po. 
horcy podatkowego. 


W Wiedniu, Albin Wychowaski, starszy inżynier 
kolejowy. 


Stan wyjątkowy. 


W sprawie tej, tak żywo kraj nasz doty- 
czącej, mamy do zanotowania dwa fakty, które 
zdaniem naszem powinny być dla nas podsta- 
wą nie tylko w podjętej już akcji gwoli znie 
sienia stanu wyjątkowego, ale głównie może i 
przeważnie wpłynąć na zmianę sposobu i dróg, 
jakie niekoniecznie stosownie obrano, aby cel 
zamierzony osiągnąć. Pierwszym takim faktem 
jest uchwała kola polskiego, uchwała powzięta 
ogromną większością, drugim, przemówienie 


namiestnika hr. Pinińskiego do deputacji 
Kólek rolniczych. Uchwała koła znana z tele- 
gramów, p. namiestnik zaś rzekł, że gdy „uspo- 
sobienie ludności w zachodnich powiatach jest 
coraz lepsze i uspokojenie utrwala się z dniem 
każdym, będzie się czul prawdziwie szczęśl:- 
wyw, gdy nadejdzie chwila, kiedy bez wszel- 
kiej obawy, podobnie jak usunięto sądy dora- 
Źne, można będzie też usunąć zarządzenia wy- 


jątkowe. 
„Należy wszakże być bardzo ostrożnym — 
mówił dalej hr. Piniński — bo wspomnienie 


niedawnych rozruchów jest jeszcze w niektó- 
rych okolicach za żywe, wiele zaś karnych pro- 
cesów, będących skutkiem rozruchów, jeszcze 
się nie rozpoczęło, a są to właśnie najważniej- 
sze i największe procesy*. Namiestnik wyraził 
dalej nadzieję, że „w czasie wcale niezbyt dale- 
kim będzie mógł postawić wniosek usunięcia 
stanu wyjątkowego, wszakże prawdopodcbnie 
nie od razu w całej Galicji zachodniej, lecz 
przynajmniej na razie w znacznej części po- 
wiatów zachodnich* i zapewnił deputację, że 
„powrócenie stopniowe do normalnych stosun- 
ków jest najszczerszem jego życzeniem, a by- 
loby wielką niesprawiedliwością ostrożne po- 
stępowanie rządu uważać za wyraz niechę- 
tnego usposobienia i życzyłby sobie z calego 
Serca, ażeby włościanie w kraju byli przeko- 
nani, że podobnie, jak będąc posłem włościań- 
skim, bronił usilnie interesów stanu włościań- 
skiego, podobnież i na stanowisku namie- 
stnika potrzeb, tak moralnych, jak i mate- 
rjalnych włościaństwa, zawsze najgorętszym 
będzie orędownikiem. 

Tak uchwała koła, wyrażająca zaufanie do 
osoby namiestnika, jak i jego powyżej przyto- 
czone słowa są dowodem, iż nikt nie zapoznaje, 
jakoby zniesienie stanu wyjątkowego nie było 
potrzebnem , lecz że z drugiej strony czas po 
temu właściwy jeszcze nie nadszedł, a najwyż- 
sza nasza reprezentacja, koło polskie, orzekło 
nadto jasno i dobitnie, iż wybór stanowczej po 
temu chwili należy pozostawić temu, kto z na- 
tury rzeczy najlepiej stosunki kraju naszego 
może ocenić, a zatem namiestnikowi. Jesteśmy 
też mocno przekonani, że w lepsze ręce spra- 
wy tej nie można było zlożyć, a słowa przez 
namiestnika wypowiedziane, są najlepszym na- 
szego tw.erdzenia dowodem. Wieje z nich obok 
gorącego poczucia sprawiedliwości nie mniej 
gorąca chęć służenia krajowi, tak samo na sta- 
nowisku namiestnika, jak przedtem na stano- 
wisku posła, profesora i obywatela. Ażeby je- 
dnak te najlepsze i najszczersze zamiary hr. 
Pinińskiego mogly być urzeczywistnione, nie 
należy mu tej żmudnej pracy utrudniać, nie 
należy stwarzać przeszkód i powikłań, które w 
niczem krajowi pożytku nie przynoszą. Do ta- 
kich kroków zaliczamy owe krzykactwo, 
obliczone jedynie na reklamę bądź 
dla pewnych kółek politycznych, 
bądź nawet li tylko dla osób żą- 
dnych rozgłosu i spływającychztąd 
zysków w rozmaitych formach. 

Pierwsze miejsce zajmują tu karjerowicze 
i żydowsko-liberalni przedstawiciele Słowa Pol- 
skiego. Pierwsi, mają za sobą jednak pewną 
uczciwość i wiarę w swe własne czyny — co 
natomiast powoduje drugimi — wszyscy wie- 
dzą. „Macherstwo wszędzie i zawsze* 
oto celich życia. Już hr. Badeni, mógłby 
wiele o ich „uczciwej pracy około dobrakraju* 
opowiedzieć, a wierni swej zasadzie i dzisiaj 
gruszek w popiele nie zasypiają. Nie mając na 
razie innej drogi, stają ci panowie niby to w 
obrenie reprezentacji miasta Lwowa, i uderzają 
na hr. Pinińskiego, za zniesienie uchwały po- 
wziętej przez reprezentację stolicy w sprawie 
zniesienia stanu wyjątkowego. Obrona niepo- 
trzebna, bo ktokolwiek, bodaj jakie takie ma 
pojęcie o prawno-politycznem stosunku rady 
miejskiej do namiestnictwa, wie dobrze, że 
uchwała ta rady naszej miejskiej w zasadzie 
najuczciwsza i w najlepszym zamiarze po- 
wzięta, pod względem formy  nieodpowiadała 
wymogom prawnym, i jako taka musiała być 
unieważnioną Po co więc te lzy krokodyle ze 
strony Słowa Polskiego” Po co owe podju- 
dzanie do dalszej akcji, której ce- 
lem może być chyba to jedno, że w 


„mętnej wodzie łatwiej rybkę jaką 
złowić*? 
Nie wątpimy też, że trzeźwa większość 


rady miejskiej zrozumie właś:iwe położenie 
rzeczy i nie pójdzie na lep krzykaczy i mache- 
rów, zwłaszcza, że słowa hr. Pinińskiego mogą 
nawet najbardziej „niespokojnego“ uspokoić. 
Panów Rutowskich et Cons. może- 
my zaś zapewnić, że tak jak Kolo 
polskie przeszło nad ich akcją do 
porządku, tak postąpi i kraj cały. 
Dobrym obywatelem może być każdy, przywi- 
leju na to nikt sobie uzurpować nie ma prawa, 
a już chyba nie nasza w tem wina, że wraz 
z całym krajem, większe mamy zaufanie do 
osoby hr. Pinińskiego, jak do politycznych in- 
tryg p. Rutowskiego. Namiestnika też rozwadze, 
poczuciu obywatelskich obowiązków i świado- 
mości o stanie rzeczy należy pozostawić zała- 
twienie sprawy stanu wyjątkowego, i właśnie 
aby to mogło nastąpić jak najprędzej, nie nale- 
ży jątrzyć i drażnić, ale łagodzić i goić rany 
społeczeństwa, które ten stan wywołały. 


Notatki literackie | artystyczne. 


__ Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś „we Czwartek popołudniu o godzinie pół do 4 
„Kraj“, komedja w 4 aktach; wieczorem o godzi- 
nie pół do 8 „Czarodziej z nad Nilu“, operetka 
w 3 aktach Wiktora Herberta; jutro w piątek po 
raz drugi „Agnieszka Jordan*, dramat w 5 aktach 
Jerzego Hirschfelda, przekład Jana Kasprowicza; 
w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 pierwsze 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej : „Zemsta“, 
komedja w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca). 
ED z EE 


Rada państwa. 


Klub włoski wnieść ma w tych dniach na- 
glący wniosek, w którym, biorąc asumpt z wy- 
padzów w Lublanie i Nabrezinie, żądać będzie 
ochrony dla robotników włoskich w Austeji. 


(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.) 
Wiedeń 28 września. Rusini należący do 
klubu chrześcjańsko-słowiańskiego złożyli już 


swe postulaty, które mają postawić rządowi. 
Brzmią one: utworzenie gimnazjum ruskiego w 
Tarnopolu; przeprowadzenie językowego ró- 
wnouprawnienia na podstawie obowiązujących 
w Galicji rozporządzeń językowych ; kreowanie 
ruskich lektorów na uniwersytetach we Lwo- 
wie i Krakowie, a przedewszystkiem na fa- 
kultecie prawniczym obu tych uniwersytetów. 

Wiedeń 28 września. Narodni Listy dono- 
szą, iż hr. Thun posłowi Barwińskiemu, który 
mu przedłożył żałe Rusinów na polu szkolni- 
ctwa z powodu nie przeprowadzenia przez rząd 
uchwalonych przez sejm galicyjski wniosków, 
odpowiedział, że porozumie się w tej sprawie 
z ministrem oświaty i poczyni starania, aby 
uprawnionym żądaniom Rusinów, w myśl 
uchwał sejmowych, stało się zadość. 

Wiedeń 28 września. Rezultat obrad kon- 
ferencji przewodniczących klubów lewicy trzy- 
many jest w tajemnicy, gdyż ostateczne prawo 
rozstrzygnia o  taklycznem postępowaniu w 
izbie przysługuje klubom. W kołach parlamen- 
tarnych utrzymują, iż przewodniczący klubów 
zgodzili się na to, aby polecić swoim stronni- 
ctwom, by dopuściły do pierwszego czytania 
przedlożeń ugogowych. 

Praga 28 września. Bohemia donosi, iż 
przewodniczący klubów lewicy postanowili nie 
przeszkodzić przez obstrukcję dojściu do skut- 
ku pierwszego czytania przedłożeń ugodowych, 
ale zresztą pozostaną na jak najbardziej opozy- 
cyjnem stanowisku. Później atoli obstrukcja 
przeciw rozporządzeniom językowym wystąpi 
jeszcze ostrzej, aby usunąć szkodliwą ugodę. 
która pod żadnym warunkiem nie może być 
przyjętą. 

Praga 28 września. Narodni Listy oma- 
wiają w wstępnym artykule ważniejsze ustępy 
mowy p. Jaworskiego w kole polskiem i pod- 
noszą mianowicie, że Polacy sprzeciwiają się 
wszelkim eksperymentom konstytucyjnym i że 
nie będą nigdy żądali zniesienia rozporządzeń 
językowych. Narodni Listy sądzą, że p. Jawor- 
ski nie byłby tego rodzaju oświadczenia skla- 
dał, gdyby nie miał od hr. Thuna zapewnienia, 
że rząd eksperymentów tego rodzaju nie za- 
mierza. — Narodni Listy z wielkiem zadowo- 
leniem przyjmują do wiadomości, że rząd 
oprzeć się chce na prawicy, dodają jednak, 
że jeżeli rząd przyjmie poparcie prawicy, to 
obowiązkiem jego jest dopomódz także do zwy- 
cięstwa postułatom tych stronnictw, które pra- 
wicę składają. Dotychczas rząd nic w tym kie- 
runku nie uczynił. 

Wiedeń 28 września. W gmachu parlamentu 
odbyło się dziś znowu posiedzenie klubu połu- 
dniowo-słowiańskiego. Nastrój o wiele spokoj- 
niejszy. O buncie Słoweńców nie było już mo- 
wy, również Rusini przybierają łagodniejszą 
postawę. 

O godz. 12 w południe zebrał się komitet 
wykonawczy prawicy dla określenia stanowiska 
swego wobec żądań Słoweńców tudzież wobec 
uchwały konferencji przewódców lewicy co do 
taktyki opozycji w sprawie ugody. Na posie- 
dzeniu tem obecni byli także prezydent mini- 
strów hr. Thun i minister Jędrzejowicz. 

B:zpośrednio przed posiedzeniem komitetu 
wykonawczego prawicy, konferowal hr. Thun 
z prezydjum izby poselskiej, oraz z p. Jawor- 
skim, jako prezesem komitetu prawicy, i z prze- 
wódeą klubu południowo-słowiańskiego, posłem 
Povszem. . 

Wiedeń 28 września. Wczorajszą uchwałę 
przewodniczących klubów lewicy, aby zaniechać 
ohstrukcji dla pierwszego czytania przedłożeń 
ugodo rych, uważają za bezprzedmiotową, tem- 
bardziej, że nie powzięto wczoraj decydującej 
uchwały, gdyż przewodniczący dwóch najwię- 
kszych klubów niemiecko-postępowego i niemie- 
cko-narodowego oświadczyli się przeciw temu 
wnioskowi i byli za dalszem kontynnowaniem 
obstrukcji. Ostateczna decyzja w tej sprawie 
zapadnie jutro na pełnem posiedzeniu klubów 
lewicy. 

Praga 28 września. Politik wyraża przeko- 
nanie, że narady klubu chrześcjańsko - słowiań- 
skiego, które rozpoczęły się wczoraj, a ukończą 
jutro, zakończą się zapewne przyjęciem wnio- 
sku posła Wachnianina, który domaga się, aby 
klub zwrócił się do komisji wykonawczej pra- 
wicy z żądaniem, aby ona urgowała u rządu 
wykonanie postulatów na korzyść mniejszości 
słowiańskich. 


Z koła polskiego. 


(Depesza telegraficzna „Dzlennika Pol.*) 

Wiedeń 28 września. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia koła polskiego p. ks. Pastor 
opowiada , iż w jego stronach również przyszło do 
drobych zaburzeń, które atoli nie stały w ża- 
dnym stosunku do stanu wy:ątkowego. Mówca 
jest przekonany, że stan wyjątkowy jest niepo- 
trzebny i dlatego też nie może sobie wytłuma- 
czyć, dlaczego namiestnik hr. Piniński, którego 
p. Rutowski tak wychwala, nie stawia sam 
wniosku o zniesienie stanu wyjątkowego. 

Mówca pragnie atoli calą wypowiedzieć 
prawdę, a mianowicie musi podnieść to, iż 
włościanie chwalą sobie stan dzisiejszy. 

Uczucia zemsty, o którem wspomniał p. 
Rutowski, mówca nie widział nigdzie ani śla- 
du. Wniosku p. Rutowskiego mówca nie pn- 
piera w nadziei, iż p. namiestnik, który po» 
siada dobre informacje, Z pewnością uczyni 
wniosek o zniesienie stanu wyjątkowego, gdy 
tylko będzie uważał to za możliwe. 

P. Milewski opowiada, iż przebywał w 

tym roku przez czas dłuższy w powiatach: kro- 
śnieńskim i nowotarskim. Znalazł tam tarie 
stosunki, iż tylko ślepy, lub ten eo z rozmysłu 
nie widzieć nie chce, mógłby twierdzić, iż stan 
wyjątkowy nie był konieczny. 
, _”7 „On był konieczny, nawet bardzo konieczny, 
i dziś każdy porządny gospodarz powiada: 
„dzięki Bogu. że uwolniono nas od teroryzmu*. 
Niezadowoleni są tylko ci, którzy ten teroryzm 
właśnie wykonywał. Nieprawdą jest, jakoby 
stan wyjątkowy wywoływał niezadowolenie i 
uczucie zemsty. Naturalnie, że stan ten nie 
może trwać wiecznie, lecz także nie może trwać 
ciągle stan wrzenia i kto tylko przyczynia się 
do jego zmniejszenia, ten dla społeczeństwa po- 
zytywną spelnia pracę. Mowca zgadza się z tem 
zapatrywaniem, iż całą tę sprawę należy pozo- 
stawić namiestnikowi. 

Dr. Piętak podnosi, iż sprawę tę trzeba 
dokładnie wyjaśnić, gdyż odbędzie się nad nią 


jeszcze dyskusja w pełnej izbie. Należy tu od- 
różnić dwie kwestje: pierwszą, czy zaprowa- 
dzenie stanu wyjątkowego było koniecznem i 
drugą, czy ma on i nadal być utrzymany w 
mocy. Że stan wyjąłkowy był konieczny, to 
udowodnił jego sukces. Co się tyczy zaś dru- 
giej kwestji, to stan wyjątkowy został zaprowa- 
dzony w czerwcu, a od tej pory nic się takiego 
nie zdarzyło, coby mogło wymagać dalszego 
jego utrzymania. Cel swój już osiągnął. 

Mowcy wcale to nie cieszy, iż, jak to po- 
dnieśli niektórzy mowcy, włościanie są zado- 
woleni ze stanu wyjątkowego. Stan wyjątkowy 
przecież w porównaniu z konstytucyjną swobo- 
dą wprowadza absołutyzm, a wcale dobrze nie 
jest, jeżeli lud chwali sobie ukrócenie swobód 
obywatelskich. Teraz panuje spokój, ale nie 
można wiedzieć czy ekscesy się nie powtórzą. 
To może wiedzieć tylko ten, kto posiada jak 
najdokładniejsze informacje, tj. namiestnik. 

Namiestnik jednak odpowiedział deputacji, 
która złożyła na jego ręce petycję o zniesienie 
stanu wyjątkowego, iż umysły się jeszcze nie 
uspokoiły i że on, gdy tylko to uspokojenie na- 


stąpi, sam uczyni wniosek o zniesienie stanu 
wyjątkowego. 
P. Jaworski przedkłada następujący 


wniosek komisji parlamentarnej koła: 


„Koło polskie wyraża ubołewanie z powodu 
zajść, które spowodowały zaprowadzenie stanu 
wyjątkowego w Galicji, koło polskie pragnie, 
by powody stanu wyjątkowego  jaknajrychlej 
ustały, koło polskie ma najzupełniejsze zaufanie 
do rządu krajowego i wyraża nadzieję, że na- 
miestnik we właściwym cząsie uczyni wniosek 
o zniesienie stanu wyjątkowego*. 


Bardzo szczegółowo motywuje i popiera en 
wniosek p. Madeyski, przemawiają za wnio- 
skiem pp. Dzieduszycki i Górski, prze- 
ciw Rutowski, Roszkowski, Lewicki, 
poczem w imiennem głosowaniu 26 głosami 
przeciw 9 wniosek powyższy uchwalono. 


Sprawa Dreyfusa. 


(Depesze telefoniczne i telegraficzne). 


Paryż 28 września. Na zgromadzeniu człon- 
ków prawicy i stronnictwa nacjonalistów tak 
senatu jak i izby deputowanych, uchwalono re- 
zolucję, w której podniesiono, iż prezydent ga- 
binetu Brisson otrzymał od izb votum zaufania 
na podstawie oświadczenia, które złożył w izbie, 
a które było przeciwne rewizji procesu Dreyfusa. 
Przez zarządzenie rewizji Brisson sprawę Drey- 
fusa dotychczas ściśle prawniczą zmienił na po- 
lityczną i dlatego zgromadzenie domaga się zwo- 
łania parlamentu. 

Prezydent Faure ze względu na konstytu- 
cyjny charakter swego stanowiska nie chciał 
przyjąć deputacji, która zawiadomić go chciała 
o uchwaleniu przytoczonej powyżej rezolucji. 

Minister sprawiedliwości Sarrien wystoso- 
wal do prokuratoryj państwowych okólnik, w 
którym poleca im, aby występowały przeciw 
wszelkim napaściom i obelgom rzucanym na 
armję, a to tembardziej teraz, gdy wskutek te- 
go, iż sprawa Dreyfusa weszla na drogę sądo- 
wą, szefowie armji na wszystkie czynione im 
zarzuty i oszczerstwa nie mogą odpowiadać. 

Paryż 28 września. Sarrien przedłożył ra- 
dzie gabinetowej piamo, którem jeneralnego 
prokuratora trybunału kasacyjnego wezwał do 
poczynienia kroków w sprawie rewizji procesu 
Dreyfusa. 

Paryż 28 września. Uchwała gabinetowa 
w sprawie rewizji procesu Dreyfusa nie zapa- 
dła bynajmniej jednogłośnie. Minister wojny 
Chanoine wstrzymał się bowiem zupełnie od 
głosowania, a trzej ministrowie głosowali prze- 
ciw rewizji. 


Depesza telegraficzne i telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 28 września. Cesarz wyjechał do 
zamku Walsee w odwiedziny do swej córki ar- 
cyksiężnej Marji Walerji. 

Stambuł 28 września. Cztery mocarstwa, 
zajmujące się pacyfitacją Krety przygotowują 
notę zbiorową do Turcji z żądaniem, aby wy- 
cefala swe wojska z Krety. W zamian za to 
mocarstwa zobowiązują się otoczyć opieką i 
bronić muzułmańskich mieszkańców Krety. 

Paryż 28 września. Minister spraw zagra- 
nicznych potwierdził wiadomość o tem, iż Mar- 
chand przybył do Faszody, ale zarazem zaprze- 
czył temu, jakoby rząd francuski dawał mu ja- 
kiekolwiek instrukcje. 

Rzym 28 września. Tribuna donosi, iż dnia 
14 października nastąpi w Wenecji spotkanie 
się cesarza Wilhelma z królem Humbertem. 
Nadto zjadą się tam Buelow, Pelloux i Ca- 
nevaro. 

Rzym 28 września. W Pizie odkryto klub 
anarchistyczny złożony z 22 członków. Szefa 
tej bandy Mazzona aresztowano w chwili, gdy 
chcial uciekać do Francji i wsiadać już na 
statek. 

Kanaa 28 września. Czeki bej mianowany 
w miejsce Elherna baszy gubarnatorem Krety 

Praga 28 września. Do Narodnich Listów 
donoszą z Berlina, że rząd niemiecki rozwiązał istnie- 
jący tam związek Sokołów czeskich. 

Grac 28 września. Przy wyborach do rady 
miejskiej z drugiego koła wyborczego wybrani po- 
nownie znaczną większością wszyscy kandydaci stron- 
nictwa niemiecko-narodowego. 

Berlin 28 września. Do tutejszego Local 
Anøseigera telegrafują o strasznej katastrofie, która 
zdarzyła się na stacji Razarówce, trzysta wiorst od 
Moskwy. Siedm osób ze służby kolejowej poniosło 
śmierć na miejscu. Ttrzech podróżnych jest ciężko 
rannych. Dwadzieścia sześć wagonów  zgruchota- 
nych de szczętu. 

Valparaiso 28 września. Prezydent republiki 
chilijskiej tkaięty został apopleksją. Stan jego nie 
jest jednak beznadziejny. 


Paryż 28 września. Dziennik urzędowy ogla- 
sza nominację Camboną na ambasadora w Lon- 
dynie. 

Stambuł 28 września. Przebieg obrad am- 
basadorów Francji, Angliji, Rosji i Włoch, któ- 
rzy naradzają się nad nowemi zarządzeniami, 
jakie mają być przedsięwzięte w sprawie kre- 
teńskiej, trzymany jest w największej tajemnicy. 

Dzienniki tureckie donoszą, że sułtan za- 
mianował w Yldiz-Kiosku osobną komisję pod 
przewodnictwem mistrza ceremonji Munira ba- 
szy, która ma ułożyć ceremonjał podróży cesa- 
rza niemieckiego po Turcji. Tej komisji pała- 
cowej podlegają dwie lokalne komisje w Da- 
maszku i Bejrucie, na których czele stoją tam- 
tejsi walowie. 

Wczoraj odjechał do Jaffy prezydent przy- 
bocznej rady w ministerjum policji wraz z czte- 
rema członkami tej rady. 

Beigrad 28 września. Tureccy Arnauci 
wpadli do granicznej wsi serbskiej Ristowacza 
i uprowadzili słynną z pięzności dziewczynę. 
Serbscy strażnicy graniczni puścili się w pogoń 
za nimi, co widząc Arnauci, zastrzelili dziew- 
czynę, a sami uciekli. 

Grac 28 września. Pociąg pośpieszny Dr. 5, 
który dziś o godz. 3 m. 49 rano wyszedł z dworca 
tutejszego, zetknął się jeszcze na stacji z pociągiem 
towarowym. Maszynista pociągu towarowego wpadłszy 
między dwie lokomotywy, poniósł śmierć na miejscu. 
Z podróżnych nikt nie poniósł szwanku. 


Z izby handiowej I przemysłowej. 


Lwów 28 września 1898 r. 

l. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 209%— do 311-—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 292'— do 295:—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 376— do 385*—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200*— do 210'—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205*— do 212:—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 


205 zł. w. a. 260:— do 265:—. Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zł 200 208:50 dc 211:—. 


fi. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 59, 


w. a. wylosował. z 10°/, prem. 110'30 do 111—. Banku 
hipot. gal. 4:/,/, 
Banku hipot. gal. 4°% w. a. losów w 60 lal 


w. a. los. w 50 lat 10020 do 10090. 
po 200 
koron 96-50 do 97:20. Banku krajowego 4'/,'/, w. a. 
los, w 51 lat. 10080 do 10150. Banku krajowego 4'/, 
w. a. los. w 57 lat. 97:80 do 98:59. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°/⁄ (I. emisja) 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. 


gal ziem. 4*/, los. w 411, lat. 97:70 do 98:50. Towarz. 


kredyt. galic. ziem. 4'/, los. w 56 lat. 96-— do 96-70. 
Ii. Obligi za 100 zł.: Galic, fanduszu propinacyjnego 


49/, w. a. 97:40 do 9810. Bukow. funduszu propinacyj- 


nego 5'/, w. a. 102:50 do ——. Kom. Banku krajowego 
b*j, w. a. IL. em. 10280 do —'—. Komunalne Banku 
krajowego 4!/,9/, w. a. III. em. 100:50 do 101:20. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 49, po 200 kor. 97:50 do 98:20. 
Pożyczki kraj. 6%, w. a. 108:— do —*—. Pożyczki kraj. 
4:0), w. a. —— do —'—. Pożyczki kraj. 4°% w. a. 
z roku 1891 —'— do —'—. Pożyczki kraj. 4*”/, po 200 


koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 94:30 do 98— 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 9560 do 9630. 

IV. Lesy. Miasta Krakowa od 26:50 do 28:50. Miasta 
Stanisławowa od 50— d 

V. Monety. Dukat ces. 5'61 do 5'71. Napoleon'dor 
od 949 do 959. Półimperjal 9:47 do 957. Rubel 
ros. srebrny 1-20— do 125'—. Rubel ros. papierowy 
1:27:— do 1-28'—. 100 marek niem. 58:60 do 59'—. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28 września 18398 r. 

HOTEL ŻORZA. T. hr. Korytowski z Hrynio wic. 
M. Komorowski z Jarosławib. E. Jastrzębski z Dębna. J. 
hr. Potocki z Rymanowa. R. Weigel z Kołomyi. K. Cień- 
ski z Uwisły, O. Schell z Firlejówki. E- Sutter z Białej. 
A. Gniewosz z Zanla. A. Hubicka z Urydowa. A, C'elec ki 
z Hadyńkowic. F. Reinfuss z Węgier. A. Gottlieb z Iglan. 
A. br. Sierakowski z Krakowa. S. Hulewicz z Doliny. E. 
Toros'ewicz z Brodek. B. Studziński ze Zbaraża. S. 
Janicki z Berezowicy. M. Zacharski z Radłowic. Z. Hudlez 
z Budweiss. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia, L. hr. Dębicki 
z Jaworowa. A. hr. Grudziński z Poznania, A. hr. Soł- 
tanowa, W. br. Weyssenhofi z Warszawy. J, Sawicki z 
Jakubowic. A. Krosegk z Köln. Dyrektor A. Brandau z 
Düsseldorfu. M. Morawska z Orzechowa. M. Herrmann z 
Monachjum. W. Engeler z Wrocławia. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Sym z Zielony. K. So- 
chaniewicz z Tarnopola. Dr. V. Landesberg z Tarnopola. 
A. Stadnik z Wielopola. D. Korkus z Wiednia. J. Moe- 
Menarski z Germakówki. A. Szeliski z Królestwa. K. 
Wangyel, dr. A. Berleberg z Budapesztn. C. Cieńska ze 
Stanisławowa. Dr. J. Galant z Zagórza. Ks. W. Jelonek 
Czernichowa. 


o ——. 


Nadesłane. 


(Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialnościj. 


Ksawery i Ludgarda Budkowscy 


udzielaja lekcji tańców solowych i salonowych w zakre- 

sie wyższego wykształcenia fizycznego ze szczególnem 

uwzględnieniem form i zwyczajów towarzyskich, tak po 

domach prywatnych i pensjonatach, jakoteż i we wła- 

snem mieszkaniu. Zapisy przyjmnją się codziennie aż do 
maja. Rynek 1. 12, I. plętro. 


Pomiędzy naturainćmi wodami szczawowóni zajmuje 


AU" “alkaliczna szczawa 

podłuq analiz naszych pierwszych powag 
jakosciowo naczelne miejsce. 

Gówny skłład we Lwowie u E. Mendrochowicza. 


Jako dobrą i pewną lokacj 


polecamy : 
4:/4'/, listy hipoteczae 
4°), listy hipoteczne kerenowe 
50, listy hipoteczne premiewane 
4/, listy Tow. kredyt. ziemskiegs 
41/,%/, listy Banku krajewege 


ę 
1002 


5%,  ohlłgacje Banku krajowege 
A'i, pożyczkę krajową 
40, Obligacje propinacyjne 


| wszelk.e renty panstwowe. 
Papiery te oprzedajemy | kupujemy po najdokadniejszym 
kursie dziennym. 
KANTOR WYMIANY 
o. k. uprz. galic. akoy]jnego Banka hipotecznego. 
Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
o lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


haaiafi buasan 


humm 
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| PEIEE wym Julfmnasaad 


JAN IHNATOWICZ 


s i Żaden artykul toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA, Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 

| i B plegi, plamy wątroblane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 8, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 

Cena 2 zr. nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYSL: Franciszkańska 34. 


EEEE E EEEE E 


(2) 
H. G. Welis. 


Rok 280.701. 
Famtasja s angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 

— Czyż w rzeczy samej zupelnie swobodnie 
możemy się poruszać w Prsestrseni? — zapy- 
tal z uśmiechem podróżnik. — Możemy się po- 
ruszać w prawo i w lewo, naprzód i w tył, 
czyli tylko w dwóch wymiarach, ale czy 
zdolni jesteśmy poruszać się w górę i dół? 
Przeszkadza nam ciężkość. 

— Niezupełnie — zauważył lekarz — ma- 
my przecież balony. 

— Ale przed wynalezieniem balonów nie 
mógł Całowiek poruszać się prostopadle, chyba 
tylko w skokach. 

— A w Czasie wcale się poruszać nie może. 

— Daleko łatwiej niż w górę. s 

— Jednakowoż z Teraźniejssości nikt wyjść 
nie zdoła — twierdził z uporem lekarz. 

— Pod tym` względem wlaśnie zachodzi 
pomyłka, kochany panie. Jestto przekonanie w 
równym stopniu mylne, jak powszechnie uzna- 
ne. Ustawicznie wybiegamy po za granice chwili 


bieżącej. Nasze istnienie duchowe, bezcielesne, 
nie posiadając żadnych wymiarów płynie od 
chwili przyjścia na świat aż do zgonu po wymiarze 
Csasu, tak jakbyśmy odbywali podróż w dól, 
gdyby nasza ziemska wędrówka rozpoczynala 
się przypuśćmy o pięćdziesiąt mil ponad po 
wi rzchnią ziemi. 

— Mimo to jednak — twierdził psycho- 
log — można się poruszać we wszystkich 
kierunkach Przestrzeni, ale w Csasie — nie- 
podobna! 

— Jestto właśnie punkt wyjścia mego 
wielkiego wynalazku — odparł podróżnik. — 
Twierdzisz pan, że nie możemy się poruszać 
w Csasiei mylisz się. Oto przykład: jeżeli przy- 
pominam sobie jaki wypadek z Przesałości, to 
cofam się myśłą do chwili, w której się zda- 
rzył -- czyli robię skok w tył. Rozumie się, 
iż na dlugo cofać się nie możemy, tak samo 
jak dziki człowiek lub zwierz nie może się 
długo utrzymać na wysokości sześciu stóp ponad 
ziemią. Człowiek cywilizowany ma jednak tę 
przewagę nad dzikim. Wbrew prawu ciężko- 
ści może się wzbić balonem w górę, więc 
dlaczegoż nie może się spodziewać, że kiedyś 
zdoła zmniejszyć lub spotęgować szybkość po- 
ruszania się w Csasie, a nawet poruszania się 
w nim wstecz? 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 Września 1898 r. 


— Ależ to się przecie sprzeciwia prawom 
przyrody! — zawołał Filby. 

— Weale nie. 

— ręcznym argumentem możesz pan la- 
two wykazać, że białe jest czarnem lub na od- 
wrót, ale mnie nie przekonasz pan nigdy! — 
odparł Filby. 

— A jednak... kto wie Posłuchaj mnie 
pan. Już od bardzo dawnego czasu myślałem 
nad zbudowaniem maszyny... 

— Któraby podróżowała po Czasie ? 

— Któraby zupelnie swobodnie, stosownie 
do woli jej kierownika, mogła się poruszać 
we wszystkich kierunkach Czasu i Praestraeni. 

Filby uśmiechnął się ironicznie. 

— (zynilem już próby — rzekł podróżnik. 

— Będą one posiadały wartość wielką dla 
historyków — zauważył psycholog. — Przy ich 
pomocy będą mogli naocznie stwierdzić opis 
bitwy, przypuśćmy, pod Hastings, przyjmowany 
dotychczas na wiarę kronikarzy. 

— Dzięki temu wynalazkowi studenci będą 
się mogli uczyć greckiego z ust samego Homera 
lub Platona — dodał złośliwie Filby. 

— Kto wie, czy starożytni mędreowie nie 
zaczną się uczyć własnego języka od profeso- 
rów niemieckich, którzy tak wydoskonalili ten 


język. 


— A podróż po Prsyssłości! Co to za nie- 
słychane dobrodziejstwo! Będzie można umie- 
ścić pieniądze na hypotece, a potem nakręcić 
maszynę, popędzić sto, dwieście lat naprzód 
izgarnąć w jednej chwili narosłe przez ten czas 
procenty ! 

— Żarty na bok, ale pańska teorja jest po 
prostu psychologicznym dziwolągiem. 

— I mnie się tak wydawało z początku — 
rzekł podróżnik — dlalego też nikomu o niej 
nie wspominałem... 

— Dopóki jej pan nie spróbowałeś w 
praktyce? — Czyż istotnie będziesz pan mógł 
dowieść nam prawdziwości swego twierdzenia? 

— Ciekawy jestem — zawołał psycholog = 
ale uprzedzam z góry, że przekonać mnie, to 
znowu nie tak bardzo latwa rzecz. 

Podróżnik spojrzał po nas z uśmiechem 
jakby politowania, wsadził obie ręce do kieszeni 
i wyszedł. Po chwili usłyszeliśmy ciche jego 
kroki w przylegającym do saloniku labora- 
torjum. 

— Ciekawa rzecz, co on tam ukrywa? — 
szepnął psycholog. 

— Jakąś sztukę, aby łatwowiernych wy- 
prowadzić w pole — dorzucił lekarz. 


Filby zaczął opowiadać o jakimś spiskow- 


cu, którego znał w Bierslem, musiał jednak 
przerwać, gdyż właśnie pojawił się podróżrix. 


IL. 

Podróżnik trzymal w ręku jakiś przedmiot 
metaiowy, niewiele co większy od zegara, wy- 
robiony niesłychanie misternie ze stali, kości 
słonionej i jakiejś przeźroczystej materji. 

— Postaram się panom przedstawić rzecz 
jasno i zrozumiale, gdyż będzie to niesłychane. 

Wziął jeden z małych ośmiokątnych stoli- 
czków, znajdujących się w rogach pokoju i przy- 
sunął go do kominka. Na stoliczku ustawił swój 
przyrząd i oświetlil go lampą. Na kominku 
stały dwa kandelabry po dwanaście świec, kilka 
świeczników paliło się przy ścianach, to też 
model oświetlony był ze wszystkich stron. 

„_ Siadłem w wielkim fotelu obok podróżnika, 
Filby stanął za nim i spoglądał mu przez ra- 
mię, lekarz 1 major stanęli po lewej, psycholog 
zas po prawej stronie. 

Podróżnik spojrzał po nas, a potem utkwił 
wzrok w swoim przyrządzie, 


(Ciąg dalasy nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyra:u. 


M POSZUKUJT POSTDY.IM 
gazy praktykant hamd'u korzennego 

poszukuje posady. Bliższa wiadomość 
w Administracji. 561 


yrerna kawa */, kilo 75 ct. „Syrjusz“ 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2 


rzowe bukowe sąg 13 złr. Węglel salo- 
nowy płukany cetnar 70 ct. dostarcza 
Dom Handlowy pasaż Hausmamna 5. tele- 
fon 560. 551 


0” sprzedania folwark 300 morgow roli 
w jednej parceli, 6 morgów łąk, dobra 
gleba, z inwentarzem, krestencją. Budynki 
w dobrym stanie. Bliższych szczegółów 
udzieli radca Eisel, Halicz. 549 


0” sprzedania majątek 400 morgów bar- 
dzo dobrej gleby, 40 morgów łąk, 
młyn wodny, dobre budynki, dom nowy, 
obszerny w pięknem położeniu, inwen- 
tarz żywy i martwy, całoroczna kresten- 
cja, 2 klm. od stacji kolei przy szosie. 
Zgłoszenia: Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów. 548 


|KoRESPonoEnciA PRYWATNA | 
(4 ct. od wyrazu). 


Aliemy życzenie lista ucieszyło muie 
niewymownie — niedowierzając szczęściu 
jednak ni» piszę, by się przekonać osobi- 
ście. Twój. 550 


Resztki chodników 


i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry. dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyjne 
po cenach bajecznie tamich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE* Lwów, 
ul Sykstuska l. 6 (Pasaż Hansmanna). 
Także | aa raty bez podwyższenia oeu, 
Dla prowincji cenniki gratis i franko. 


IWa Sezon! 
Tapety w wielkim wyborze. 


moczynnych i na zwykłe ściągi. 
Żaluzje każdej konstrukcji. 
Deptaki kokosowe. 
Druty mosiężne niklowane na schody 
Linoleum na posadzki 


poleca Magazyu 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


Lwów, plac Halicki 1. 2. 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. 


Dwóch pomocników 
sklepowych 


obznajomionych z działem korzeni, win, 
delikatesów i pokojem do śniad ń jest 
poszukiwanych. Oferty: Skłepowy 101 
na poste restante Kraków, znaczek na 
odpowiedż dołączyć. 


Pracownia sukien damskich 


oraz haftów i bielizny, 


przeniesioną będzie 1. Października z ulicy 
Skarbkowskiej 1. 17. 


na ulicę Jagiellońską 1. 8. 
SG Ceny bardzo niskie. "wag 


JADWIGA. 
BOLESŁAW JANKOWSKI 


PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 
Sprzedaż I akład 
Broni wszelkich systemów 
ullca Czarneckiego I. 2. 


Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy- 
próbowaną i uregulowaną. Pod gwaran- 
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko- 
nuje w jak najkrótszym czasie. 
gratis i franco. 


Cenniki 


Da P. T. Właścicieli koni. 


Jeżeli Wielmożny Pan zamierza dobre 
i tanie dery na konie knpić — zechce 
Wielmożny Pin ndać się do składu dy- 
wanów „AU LOUVRE* we Lwowie, nl. 
Sykstnska |. 6. Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełamy 
nasze bogato illustrowane cenniki gratis 
i franco. 1849 1—? 


Lakiań WOdOlGCZNICZJ 
Dra Piaseckiego 


w Zakopanem 


otwarty przez cały rok. 
Położenie najpiękniejsze i najzdrowsze 
EF" v Zakopanen. "We 


Pokoje wygodne i z komfortem 
urządzone. 


Dziesięciomorgowy park własny, 


Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości. 


Środki lecznicze: 
umiejętna hydroterapja, massage, gimna- 
styka lecznicza, elektroterapja, żywienie 

dyjetetyczne. 


Kuchnia wyborna. 


Cena od osoby 3 zł. dziennie i wyżej za 
wszystko. 


Szczegółowe prospekty rozsyła na żądanie 
ZARZĄD. 


Poszukuje się kupić 
jedną parę 
silnych koni 


do ciężarów. 


Bliższa wiadomość: Ul. Głęboka 
liczba 3. 


Jest tam również para koni do 
sprzedania. 1890 1—2 


REGEGEEEEEFCH 


IWowości 


w futrzanych towarach, kapeluszach, blu- 
zach, rękawiczkach, welonach, koronkach 
i wstążkach 


M po zadziwiające niskich cenach. [R 
MAISON DE NOUVEAUTES 


Madame Berta Fiedler 


plac Kapitulny 1. 8. 


000000000000 


Leśnictwo Zassów 
pod Czarną | 


(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła od 15. paździer- 
nika: sadzonki leśne, drzewka parko- 
we, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


000000000000 


Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia 


HEMOROILDÓW 


za pomocą 


Maści i pigułek Dra Lebel w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 z'r. wynczyć się można 
kroju francnskiego pod gwaraucją, 
w szkola krojn Eugen! Wsckerównej, 
Lwów, nlica Chorążczyzny 1. 5, H. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen 
mic równocześnie w nauce udziać biorą 
cych w zniżonych warunkach. 

"Po umiarkowanej canis ua każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda 
mie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskatecznia sig 
odwrotną pacztą. 021 1—? 


Zk 5 m 
JAN JARGTNA 


jubiler i złotnik 
ws Lwewls, clag Marjacki 
poies? 1005 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów iuhilər- 
skich. złotych i srebrnych 


30 majnlżaryck nanaoh 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem l. maja 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5 10 rano, osob. 9:05 
rano, posp. 1'30 w pełudnie, osob. 6'10 wieczorem, 
posp. 845 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3:04 
w nocy, posp. 2 15 w południe, osob. 5— popoładniu, 


posp. 9'30 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3'30 rano, 
posp. 2'30 popołudniu, osot. 525 popoładnin, posp. 


9:55 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6-45 rano, osob. 10:35 przedpoładn., 
posp. 1'50 w południe, osob. 5'40 popoł, posp. 945 


wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. 1:40 w połndnie, 
osob, 10:30 w nocy, osob. 12:15 w nocy, 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob 7'55 rano, osob. 555 


popoł. s 
Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano. 
Z TARNOPOLA i BRODÓW na dworzec główny osob. 8-15 


rano. 

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołndn. | 

Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 1-01 w poładnie, od *"*j, 
do *, włącznie codziennie, osob. 757 wieczorem. 


-——— LCL ——"— 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8:35 rano, osob. 8'50 
rano, posp. 2:50 po południu, osob. 640 popol, posp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6'— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11— 


w nocy. 
DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob, 
'53 rano, posp. 2708 popoł., osob. 11'27 w nocy. 


DO CZERNIOWIĘC posp. 605 rano, osob. 10:55 przedpoł., 


posp. 2-40 popol., osob. 6:30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem. 


DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 


WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5:20 
rano, osob. 915 przedpołudniem, osob. 3:— popołu- 
dnin, osob. 7*— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. %55 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA i BRODÓW z dworca głównego osob. 6:55 
wieczorem. 

DO TARNOPOLA i BRODÓW z Podzamcza osob. 7 15 wiecz. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 


popoładniu. g 
DO JANOWA osob. 9-25 rano, osob. 3'11 po południa, od */, 
do 3, włącznie codziennie, osob. 8:40 wieczorem. 


Redaktor odpowiedzialny Dr Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


bei BO 


Najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym. 


ML 
Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 227 1--16 


Mg Prospekty przez Zarząd zdrojowiska. ŒE 


ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword 


COLUMBIA 


są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & J. Stromengerów 
skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika |. 5. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą |E 


HERBATĘ ROSYJSKĄJE 
ZA Ę ROSYJSKĄ 


poleca handel 


<O W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
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* funt „Famiiljnej* barózo dobrej 1.45 | Z 
y funt „„Welange de Moskau“ w oryg. opak. najlep. 2.50 e 
funt „Imperlal'' oeaarakiej w oryginał. opakowan. 3.50 z 
4 


funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatow. 1.20 
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z Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kille franoo do każdej stacji pocztowej 8.50. 
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BRACI WROŃSKICH 


we Lwowie, ul. Teatralna l. 5, (naprzeciw kościoła katedralnego) 


polecają 
po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony ma- 
gazyn futer, tak gotowych, jako też skóry pojedyńcze, oraz 
i materje na pokrycia futer w wielkim wyborze. - 
Cenniki na Żądanie franko. | 
FEFUWTYEYCYCHH EJ WC CT WW CICOCOCJWCJEOOE JEJ 


Obwieszczenie. 


Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 
przyjmuję zamówienia na 


Kawę, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina it. d. 


i wysełam takowe W 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
samiennością i dokładnością. 
Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1-.: 


dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach. 
Oprócz wymienionych w moim cennikn — który na żądanie natychmiast wy- 
sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po moż li- 


wie najniższych cenach targowych. Y - > 
Kupco hurtownym służę próbkami i osobnemi cenami. 


zastępstwa. firm golidnjących na poręką. Z wysokiem poważaniem 
Ernest Pegan, Dom komisyjoy I spsdycyjny w 'Tryjeście, via S. Francescc nr. 6. 


kalicyjski Bank Krędylowy 


począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


wydaje 


4 Asygnaty kasowe 


z 30 dnlowem wypowiedzeniem | 


3, Asygnaty kasowe 


z 8 dnłowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
ed dnia 1. Mala 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 
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Lwów, dnia 31. stycznia 1890 1004 1—? | 


Dyrekcja. 


+ 
: (Przedruk nie będzie płacony). 
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Papier z fabryki czerlańskiej. 


Obejmuję także 
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B. SZARKIEWICZA 


p”zeniesiony zostal na I. piątro w tym samym domu, wchód 
od ulicy Krzywej l. 9, obok banku Hipotecznego we Lwowie. 


Poleca we wszystkich rodzajach futra po zniżonej cenie 
dla tego, że nie na froncie. 1878 1—-? 
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Handel herbaty i i 
EDMUNDA RiEDLA 
we Lwowie, plac ak 10. Here 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Conge czarna . Nr. 11/4 ky. zł. 1:60 
Souchong ,, „%% „« * _2UNNIERDE= 

” „ zbioru majowego „By o» „n 3— 

Knysow O a O S q a "aloe „kaj S= 
Melange de Londres NOSZA. OWE 
Wyslewki z własnych herbat . . . . . .„ 1:80 

a „ z najlepszych berbat. . . . . . „ 160 


Ceny herbaty oznaczono na ' kilo w paczkach po 
Ms "la i "fa kilo. 
Cenniki wysełam na żądanie franco. 


SZCZURY | MYSZY 


da mia | rwierząt domowych 
micerkodtwa. 


Wysela w puszkach po 30 — 00 eń. i 1 sin 
ua załiocnką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i droguoryach, 


—" 


Wózki dla dzieci | 
Kosze na kwiaty 


Meble bambusowe 
Kosze do podróży 


Koszyki wszelkiego rodzaju 
po niezwykle tanich cenach 


poleca fabryka 


A. KONIEWICZA 


Lwów, ulica Akademicka l. 8. 
` Cenniki gratis. 


1897 1—32 
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Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


e~ 


A = 


